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RO ŁAD SIŁ 

Konkurs 
„E XP RES SU" 

p. t. 

„Łowimy 

wszyscy rybki~ 

KUP O N 1.2 
Dzi.ś złowiłem nastf!· 
pująco rybki: 

rybek: __ 

. ·. ' 
Zarówno wojska rządowe jak i powstańcze ogarni.ęte · są zn·iechę-
ceniem.-Cieneralowie są zawistni i przeszkadzają sobie nawzajem 

Londyn. 11 marca. k~ en e r g i c z n e g o. aczkolwiek ener I 'Yięks~ość pełni służbę etat>?wą.„ ~z- 'i· Wiś9~ po KATOLICYZM.U. który 
Pakt o nieinterwencji - papierowym gia ta została dotychczas wypróbo'Ya· 1 p1eczenstwa, O•chrnnr kor~m~1kac11 , 1tp. przec1ez ie~t podst~wą proszramu . gen. 

· paktem, a mimo to -0cho·tnicy i mate- na tylko w.„ przemowach przez radto ... 

1 

Poza tym pewne zastrzezen1a wsród 1 Franco... Mimo nacisku ze strony ppU. 
riaty wojenne wciąż płyną do Hiszpanii o.bserwatorów angielskich budzi także tycznego kierownictwa ndemiecklego, te 
nieJ>rzerwaną falą. Znów 10.000 ochot- OemoralizacJ"a I WYSZKOLENIE I MORALNOŚĆ tych rzeczy bardzo trudno jest uz2odnić. 
ni1ków Italskich wylądowało w Hiszpa- załóg. Szczególnie Niemcv nie zdra. 

hn:s\paan~kaleoJ:rMRaoi'osrs1k·,i·, wkłtoo· sryk_ i przzdeodbky'iwlkcoa- . co. się tyczy wojsk włoskic.h i nie- t ~za!ą jakOś wi·ełkie] o~hoty do noto.żenla f Wyczerpanie obu stron 
m1eck1ch, walczących po strome pow- i zyc1a swego w o-brome spraw. ktorych 1 • •• 

ma tygodniami wrócił do Włoch, znów stańców, to aczkobl'iek łaczna ich l nie rozumieją w dalekich kraiach. Od· '\ · Na zapytanie, czemu dotychczas czer 
pokazał się na Maiorce. Natomiast za- ilość waha się dokoła 100.000 jednak działy SS, których tu jest sD"oro nie. woni nie p·rzegrali wojny domowej, od
równo . 'f' Niemiec jak i ROsji „niewia- ciąstka z nich tylko walczy na froncie. kryją s!~ paza tym przed swa NIENA- 1 parł pewien znawca s.t{>sunków hiszpań 
domymt" drogami bez ustanku orzyby· I skiclt: 

w~ją MATERIAŁY WOJENNE ,. Walki na odcinku Guadalajarłt I rałó~~~tego, że nie mai a, ~ene· 
w wielkich ilościach. - - · j Nie mniej jeanak Ich ul)Ośledzenie · w Io d , k' h 1 h l't h · • Hon•1•ąmlfol«~ ft'OJH~k · ~ZQdOWQ€h pod względem wyposażenia .woiskowe· łł yns lC s erac po 1 ycznyc 1lll d t 11 r N d . k o d 1 . t , i ' • • • • • 1 . . 1 panQje zdziwienie, że mimo olbrzymiej . ma ry , m.arca. • a o cm 1: ua a aJ~ra pows ancy .w 

1 
go sta1e ~.1ę raz~ce .. N1e~1~_u. tudzt ty •• 

przewagi technicznej i wojskowej, jaką (~AT~., Komitet . obrony Ma~1ytu ~- dals.zym c1ągu ata~uJą nas~e poz~cJe. 1 ~o sp.o~z!ewa sie: z~ łoiabsc1 . wyg~ara 
posiadają wojska powstańcze. dotych- g!os1f d~1s nas~ępuJący komumkat o.fi-; WoJska rządow~ k1łka_krotme pod~Jmo- ! 1 z1Diazdz~ pr~e~twmka. coraz. wr~k- , 
czas nie wygrały ooe bratobóczef wojny/ CJaJny: Na odc.J.ulrn Jarama "':Te dzrn- i \\:a!~. konU:ał ln ;ada~ąc powstancom ~ sz:i nato. miast. 1łosć rzecz?zpa.!"c~w zy
Poza tym dla nikogo przecież" tiie lesdłalnośc artyl.~m. Na ws~ystk1ch frr~n-

1 
ci.ęz k1c str~ty. Anylerta nasza skut~~z: j w1 prze! i:amc, że. - a~k.1 m:u.i .1eszcze 

tajemnicą, że po stronie toiałistów za~ tach w P?blizu M~dr~{u zywa wyi;ma- , me ost.rzehw~ta pu_nk~y k~mcentracn 1; tr~ały • wte I~ nrt es i .e cy, . ze cała 
panowały <>Statnio pewne na strzalow ~pecJalme zas na odcmku stanowiska rneprzy3ac1elskie. Z terenu J Hiszn~ma będzie zuirełn1e .. zmszczona,, 

TENDENCJE ROZKŁADOWE ~arqo, gdzie . znal eźliś~ny . zw loki 8-iu , i~nych odcinków ni~ godnego uwagi a wojn~ · zamrze sam~ · z bówodu .. wy. 
w I j • i kł 

1 
• 

1 
zołmcr.zy meprzyjac1elsk1ch a przy. me ma do zanotowama.. j czerpama · kompletneszo obu stron. . . 

a enc ~ coraz mme s an a sie do bi - nich broń pochodzenia . niemieckiego. ~ (W AT) 
Sklej społpracy z Madry~m. Kataloń- eg ' F i#'QMM!iii&!&Mi M •-e aa • 'E!i . 
czycy zdradzają coraz bardziei egoisty. . . 

~:tde~~~~;!~~c~ai:a~~h~~~~:r~~i~~~ Min~~ter 11·1awski „ •potka fliD z m··1n Beckiem' grch czynow. Przed dwoma tygodrt1a· 1111 f iJ ~~ li ! ł! . '11 U 1 ~- 1 
mi zawładnęli oni transportem sowie· L d ~ " n $f k d ' " · 6 p I k · f j • 
ckich karabinów maszynowych i nie zgol U ROSC d B\VS a omaga ~ ~ e PDf07.1HiHBDU1 Z O S O I O UJarc a granrny 
dzili się na oddanie ich do dyspozycji 
ministerstwa obrony. Berlin, 11 marca. i vierę francuską, ale istotnym celem te· 1· Niemieckie źródło urzędowe wskazuje, 

Generałowie przeszkadzają 
Informacje, nadchodzą·ce skąpo i 

Urzędowe niemieckie biuro inior- go wyjazdu ma być spotkanie się w że -Litwini mają dosyć nienormalnej sy
macyjne donosi z Kowna, że litewski Monte Carlo z bawiącym tam od kilku, tuacji, polegającet na braku wszelkich 
minister spraw zagranicznych Lozora· tygodni ministrem Beckiem celem omó l s'tosunków ·z Poiską i mimo :wewnętrz
tis wriechał wczoraj na urldp na Ri· ' wienia zagadnienia polsko-l'itewskiego; nie manifestowanego oporu przeciwko 
•••,Gffłtt>~e~t)eee~eo„t:t@HH11e•til#o@@1JD•••••••©•••~•eeseeuci~1u1!lotn ••••••• - podjęciu stosunl$:ów dyplomatycznych z 

. - I . , 

P • f b d ł „ , d • Polską, otwarcie granicy i podjęcia .ru-

D Z ar W il ryce r1t1U I gwoz Zł ~~~s~~~:!0we~;r;g~~1~~0g:e:~r~~!~ko-li-
prz~ ul. Dondcr.anrsk~eeo ·g &aiiillf4WiiJiiW•w •• 

strouni,czo z HiszpanH nie pozwalają na 
zupełnie objektywną ocenę sytu~ji, nie 
ulega jednak kwestii, że szeherałowie 
hiszpańscy, a szczególnie szen. franco 
jest człowiekiem „m_ o n u m e n t a I n ej 

1
1 

n i e ko m p e t e n c. j.i" - wedle wyra. 
Unia pewnego członka sztabu angieł· Łód.ź, 11 marca. ! się cd kilku gOdzin, przyczym robotnicy Statek francuski zbombardowany 
sldego, który zna gen. franco od daw- (~r). - ~zisiejszej noc~, kró~o p<l , opuścili fabrykę o godzinie 4-ei popoi. · , . .. ,„ . 
nj „. Gene·rałowie hiszpańscy oo.za tym godz1me 3~eJ wy~uchł grozny pozar !la i Stra.ty nie są. nairaz_i! ~stalone. Ma- , , ; ·. ' . , .. , iTµ,łQ~·iYl m,ai.~ą,,i 
są ogromnie z a w ist n i ł poprostu nie posesjł fabryczn~1. przy ul. Bandurskie- I szyny firmy „że.lazogwozdz" uległy czę- · ('Pat) - Stat~k ' Dj.ebe'lcAµta!;,'. ' '..,hom 
pOzwalają Włochom i Niemcom na de- go 9-U •. Na m:1e1sce ,Przy~ył z trzema I ścio'Wemu uszkod:zeniu, - Spłonęły rów-1 bardowany wczora{ przez samolot :)t za
cydOwan·ie w kwestiach strate2icznych ~ątonam11 ~lrazy o2~11owe1 komendant nież pasy transmisyjne i części<>wo urzą wrócił do portu w Marsylii. Stat~k w 
j militarnych. w . Londynie twie·rdza owalcz~k 1 nacz;tnik !<-<>ss. , • I dzenie. Fabryka jeśit jednak czynna, I c i ągu swej drogi eskortowany był przez 
powszechnie, że ł'.arówn-0 Italia, jak i ~ak ~tę <>kazał • w n1eruchosc1 sukce gdyż kierownicy fabryki przystąpili dol ki:ążownik „Foche". Uszkodzeni.a spo· 
Nie · . . sorow Falcman, w parterowym budynku zas1tąpi~nia us~kodzonych maszyn infty-

1
· wodo_ »vane trafieniem bomby lotniczej, · mcy m a J ą J u z P o u s z v g e n. murowanym p-0kazały sie l!ęste kłęby · - t t · Franco 1' chc1'.o.l'b ~t iń r d · • · · mi warsz a ami. 1 ~ą meznaczne · . " i . Y go za~· ao .... P zez ymu. Og1en sp<>strzeżono z uhcy i po- ' " , 

kOgOŚ tnneao choćby nrzaz "eU Quei wt' d 1° b h d O O ••t••••ttt••····················••ttOOłt•••Otłłt••••••+• ·~ . „ • „ . .., ... · - a om ony o wv uc u oz rea n cny, · · · 
po de Lhano, który ma opinie człowie·1~:~~~a~li~j~~wal straż ognio~~ ~ ~owia . Zderzenie lotników w pow~etrz:u 

P dł ·· I ł I W zagrozonym budynku m1esc1 się fa.11 , - . - ~ze uzen e s anu I bry~ ,,„~woźda:~ i drutu p. f. „żelazo. I Niezwykły wypadek podczas' skoku ze spadochronami 

~WOJenne~o W Brazylil gwszt~!ż' ':~z;s~!~i~d%w~aszenia ognia . Rvi!a, .11. ~rea. . ·J:>omimo pod"'.óinego,. ci~żaru obai 
Rto de Janeiro, 11 marca. oraz zabezpieczenia sasied.nich dwuch I Z Moskwy donos~~: W mtesci~ Cha· lot;.1cy wylądo~ah szczęs!1w1e: Jak ~o

(Pat) - Izba deputowanych uchwa- 1 budynków, Rdzie mieści się oddział dru- barowsku na ~yberu, wydarzrt się nie,· da!~ pr~sa sow1eclrn w h1storh lotmc· 
liła na wniosek rządu przedłużenie sta- l tu firmy, fabryka tryko.taży Edelbauma, zwyk!e. rzadki ~y~adek, ~tory , !J'~~o ; tw~ s:wiatow~go są. znane tylko dwa 
nu wojennego na dalsze trzy miesiące. 1 skręcalnia zarobkowa RozenOwicza i kil . szczę_shwy~ zbieg1~m .okoltcznosci me t~k1e wypadki - .PI.erwszy z. 1~17 ruku 

ka klubów sportowych, o !!odzinie 4.30 , zak?n~zył się ~rag1czme. Z s.:i1!1olotu kiedy d":uch łotmko~ rosy1skich ura
Parvż, 11 marca, nad ranem, spłonął doszczętnie dach i zna1d_u1ącego się na wy.so,kosc1 3000 to,wął<> , się wyskaku1ąc z . zestrzelone~ 

1 (Pat} _ W dzisieiszym dziennik.u. po.dd.asi e fabryki gwoździ, lecz pozosta-1 m~trow wyskoczyło 2 lo.tmkow. W PO: go samolotu prz.y P?mocy Jedne.go. spa
u~z~dowym ukazała . s!_ę us!aw:i. .upoważ- łe ~a'tytucje zostały u!atowa!1e· · Akcja wie~rzu . spadochro~y się s~ą.tkały • ~I do~~rpnu„ drugi z:is. w Stanach Ziedn., 
nip. 1 ąc,a rząd do emi,si1 pozvczki na po- stra.zy trwał~ do ~~dztnv .s-e1.. . 1 obaJ lotmcy sp~tam sznurami zaw!sl~ !'gdzie d":1,1ch _ Iot~i~ow .uratowało · się 
trzeby obrony naroao wei . ,Dekret usta-1 Dcn::he·tlzeme s.trazy ogn1~·e1 ustabl<>. · tylko na Jednym spadochrome wyskaku1ąc rowmez na Jednym spado· 
laiący ,szczegóły emisji ukaże się w pią- iż ogień po·wstał od rury . pieco.wej, nie.;. ponieważ drugi się nie · otwor~ył cal~ jphranie z samolotu, którego silnik prze· 
t~k. _ . d9stat~.oznie , ;Z&.be.nieczoµęj. _:: Oi!i~D., tlil . kowicie. . _ .. _, stał'dziilłać;· . .. . 
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.Str. 2 Nr. 10 

Pojedynki na„. armaty i kUle bilardowe ~;;;~~:~;~~~~~~~ 
Humorystyczne zakończenie zatargu honorowego między kanele- Proszę bowiem p11111iętać o tym, te ludzie, ktcł· 

r ze m Bis m 8 r ki ł St k I rych Pan uawał bezimiennymi w1tydz11 114 ł•· 
# ' C em 8 ~ yonym UCZODym.- arcie tycer8 e Qo tteut. D.łesłusznte I nie zechc11 dol:Jrowohale 

d wuch wrogów pod osłoną parasola przył4ezyć .1. do gromady spó:towar:zyszy ni•· 
(sb) Jak · · d · t k ót · W doli. Każdemu bowiem zdaje się, :le nikt ó tym 
. JUZ ornos Y po r .ce p1~ma I rezultacie pojedynku Dubois zo- krytyk został postrtelony. Gdy został ale wie, wstlędn1e, te sprawę przeszłcścl motu 

pewien poseł parlame~tu węg1ersk1e~o stal ranny. Przeciwnik schował rewo!- ranny zawołał do odchodtącego pisarza. ukryt. Zrnzt4 1 Pan zbytnio przejmuje się tyiat 

wyzwał ko!egJ> n~ POJ~dynek. Przyiąl wer, zamknął parasol i odjechał swym - W każdym razie umie pan lepłel •prawami. Nie przerobi Pan 1 nie zmieni •pole· 
on wyzwame.. omewaz Jest artylerzy- powozem. strzelać, niż pisa~ wiersze, ••d•hra, 1lbow1em ono nie chce byt 1111l•t1I01te. 

stą p<Jstano~11ł walczyć przy Pomocy Znany pisarz węgierski Koloman wy- Rozśmieszylo to sekundantów i na wet !aa11 dzttcl, które nigdy ewych ojców nie aaa· 
armaty. Dztała 'Yinny stanąć na dwuch zwał na pojedynek krytyka Pawła Guy- Kolomana, który pogodził ~ie z suro„ ty _ a Jednak wymtaJ11 na chluby apQłectń· 
przeciwległych gorach pod Budapesztem lai, który na każdym kroku wytykał mu wym krytykiem. Nie mniej jednak Guy- stwa podczas gdy dziec! znllllych 1 u1111owa· 
ad kanonada ma trwać długo! dopóki J~- wadliwy styl. W rezultacie pojedynku lai zwalczał go w dalszym ciągu„. aych

1 

rództców wykolejają się. Warto'e leiy 
en z walczących nie padme. Oczyw1- w człowieku Je'o charakterze i us 01oblie111u. 

~cie, ~e d w ktych warunkach nie doszło llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 1111111111111111111 a nfe w tym: że w metryce urodzenia~ w rubry· 

o ~~~~o~~ ;~je.dynków obfitujie w nie- Taiemn~c2 m2dam isaise Ziz=" ce 1;~~ c::i:~n~~:p~~iep:~er!!;6~,N:~talldar 
zwykłe wypadki wśród których na uwa- J fi U IW 18 01 illł ~ ' ludzi bezimiennych, powinien racze! 1tar1ć 1i. 
g~ Z~SlU?UJe zat~rg znanego uczonego I . . . !ł n~e wyodrębniać Ich od społecz.eństwa, ale pr•·. 
mem1eckr~go W1rchowa z kanclerzem Niesamowita postac na ulicach Paryza cować nad tym, ateby prawa ich zostały uanane. 
Blsmparckiem. d . k 

1 
(z). Każde miasto ma swych dziwa- 1 długo aż po2ostawia1'ą 1·ą w spokoju „SAMOTNA NJ,KA" (miejscowość nie podi· 

ewnego ma anc erz przystał u- kó b . . · ' · ) n I 2s 1 t : ł t · 
k d Ó d 

. . I w, udzących powszechną sensacię 1 l Dzi k Pia z d na 1 roga moa, - en a panna n e mo e 11~ 
czonemu se un ant w, ·omagaiąc się zainteresowanie Jedn z takich osobli I wacz a z cu go Y zawsze Jeuc:i:e nazywać star11. Mineły bowiem te czuy, 
rotstrzygnięcia konfliktu w sposób ho- ś . p . '. t dą - nosi zielony . beret baskll~kl, tlełont ff kót•cli Hl le!nle dtewc~„tlr„ ~„&hcd!ll" 16 

P f W. h ~ . d~ ł . WO Cl aryza JCS O pewnego czasu! pJ'aSZ"Z SZkO"ką sp"d 'ca i "'ka· tnetkl ' - . „ a ' 1 
norowy. ro . irc ow oswia i.;zy , ze d i 11 Zł 1„ kt, J . 1 · - • · " · u m ~ . " „ • m~ł 11:1111 ~wl~tlu m:tHelislde zawierane 111 pri'6· 
nie umie władać bronią, jednak zgadza d~a, emo Je e łz ł oraPcla Y Zmemda . Ma ze śooą torebk~ I parasólke. Ody wa~'e w wieku Pani Powinna Pant by~" 
sie na pojedynek. Trzymając w ręce 2 ~iendspę z~ na ~wdce n~k ac? .go dy,' pada deszcz, nie opuszcza swego „po- stara~ si• puypodoba; być miła 9-patyczn~ 
• · łb k' , · d • me o zywaJąc się o m ogo 1 me o - 1 „t k " 1 t lk ł · i "' · ·• ,._ '" 1<1e. as 1, oswia czy1: . d . . d k' I~ erun n ' ecz Y o zas ama S ę para- i okazywać wiele dobroci Nie zawsze bowl•m 

- Jedna z nich zawiera trychiny powM ~ąc n.a fr ~: ~~czee 1· . . solką i dalej siedzi nieruchomo. podob&Ję się kobtety ładn: 1 bez defektów. Po· 
a druga fest ze zdrowego mięsa. Kanc-

1 
" a ekmtois

1
e. e JlZI d u

9 
a3z0u~e s~ę ~al Jedyną stabostką jaką zaobserwo- wedzefl!em cieszą się równ'eż kobiety, posiada· 

lecz ma prawo wyboru p acu pun ua me o go z. . 1 za1muJe • . • . . . k 1 · d d 
· . · . . . • . :edną z ta wek którą opuszc godz Iwano u „mademoiselle Z1ż1", JeSt obu- J~:e wdzięk, ob ety dobre, ser eczne 1 bar :ro 
Oczyw1śc1e, ze Bismarck zrezygno- •

12 
. ' t ' . ,., 

2
z
3
a
0 

? .
1 
wie Niewiasta ta dość często zmienia kobiece. Niech Pant kultywuje te :ialety, a 

wal z poi·edynku któ n'e k , • -eJ, a nas ępme wra •. a o . 1 pozo· · . . , ry I za onczy1- t . d S . S' d i ł buciki a w powrotr1ej drodze do domu zwłaszczi dobroć, Starszy męzc!yzna, z11udzon1 
by się dla niego honorowo. s aJe

1 
.0 -e

1
1. ich z ona ~rzez cda Y czas.,. zatrz~muje się przed wszystkimi wy• 1 życ1e111, chętnie stworzy sobie własne •nłazdo 

. W Paryżu doszło do pojedynku mię- zupe me n eruc omo, me. po. n~sząc stawami większych magazynów z obu- 1 rodzinne z kobietę o dobrym 1 łaQodnym cha· 
dzy dwoma znainymi mistrzami bilardu oc~u'. zakrytych ok~laramt. J ez eh ktoś 

1 

wiem stoj c Jak zah not zowana f rakterze, dobrą gospodyni11t cichym duchem do· 
Lenfantem i Mellanim. Zamiast szabel us1~uJe ws~c~~ć z, m~ rozm?wę. „.ma.de- ' ą . . Y~ .Y · . ! mowego ognlaka. 
lub rewolwerów postanowili odbyć poje ~01selle Z1z1 , ktoreJ _nazw1s~o me Jest „.Modemo1se.lle Z1zi m1~s~ka z rodzi i Co •lę tyczy owego Pana _ to m11m wrat•· 
dyr.ek na kije i kule bilardowe. Poje- mkomu znane. z obra~o~ą mmą sp?glą- 1 ca~1, ~tó,rzy me ch~ą u~z1eh~ żadnych 

1 
n·e. te obdnrza J~ sympatię 1 jeiell Pani będzie 

dynek trwal dość dlugo. da na ~atr7ta, podnosi ~1ę z ławki 1 za- wy3aśme~ '". spraw~e taJemmczego po- umiefętnle postępować _ kto wte, czy przy· 
Po strzaskaniu kijów przeciwnicy trzymuJe się u wybrzeza Sekwany taki stępowania ich córki. szłość nie uloty •lę tak, Jak to sobte Pani wy· 

porwali za kule. Lenfant ugodzony kulą 1\1 k d o • h ł k , marzyła. Niech się Pani wybierze któreQo' dnia 
z k~ścl ~łonlowej pa.dl nieżY:WY· Lekarz I ~so111e r~ z1nze ras11wyc p es O\V do więk. szego miasta i uda się do dobrego ZI• 

. stw1erdz1ł strzaskame skrom. u w u i! .'.Jj kładu kosmetycuego (do lekarki), która prze. 
ttumorystyczny przebieg miał poje- Niezwykłe skutki komunikatu radiowego I pisże Jej krem 1111 cerę, ażeby nie siniała fla 

dynek krytyka francuski.ego Sainte- • mr<>zie, Powinna Pani w tef sprawie zaslę~DllĆ 
Beuve ze znanym filozofem Paw tern Du (sb) ttum<Jrystyczna afera wvdarzy-' 50 dolarów. Wezwanie to miało nie-. porady lekarza, albowiem objaw taki mote by~ 
bois. Gdy przeciwnicy spotkali się na ła się w Chicago. Znana artvstka fil- l zwykły efekt. I ~"owodowany wewnętrznymi przyczynami (lekk• 
placu boju, pad!t ulewny deszcz. Sainte- mowa Alice Murray. mia ta oieknego I Następnego dnia zgłosiło sie 150 osób blednic~, czy osłabieniem). Co się tyczy ręk\ -
Eęuve otworzył ze SPoko}em parasor f szkocJdego teriera,' •który zag~mtt: Roz-; z pięknymi rasowyhtł terierami. jednak : to nleatetv clotychc~s chlrurlfia nie zna ta1dcll 
,~ydobył rewolwer. Sekundanci zapro- histeryzowarta artystka zachorowala z 

1

. w żadnym z nich artystka nie rozpozna cudów fak przeszcu,Pienle komd c1łef dłoni 
testowali przeciWk takiemu spo ol.i>Qwi ~o.wodur utnty S\v~g(l -. ulubień-ca i gro- fa swego ulubieńca. ł ~ tlobrym >wynlldem. Ręka zresztę ni• prz• 
pojedynkowania się, ale Sainte-Beuve ziła nawet samohó.istwem. Jednocześnie policja otrzvmała Za- ukadza Jef w pracy, skoro zaJmule •lę Pani Dl• 

oświadczył: Menager, zaniepokojony o los arty-
1 
wiadomienia o masoweł kradzieży wet haftem. Prr.szę nie tracić nadzłel ani łiumo· 

- Mój przeciwnik może mnie nawet stki, nadal zawiadomienie przez radio ~sów. Jak się okazało, były to skutki ru. Jeżeli nie podda •lę Pant nastrolom t nłe 
zahić, ale nie może narażać mnie na nowo skie, prosząc o odszukanie za~i- 1 wezwania, nadanero przez radło. !gorzkn:eJe - wszystko będzie dobrze I przy· 
przeziębienie się. nionego pieska i wyznaczając nagrodę 1 Wszystkie teriery były skradzione. szło«ć będzie taka, o laklel Pani marzy. 

- - - A?' , . I 

K d I 
HWrii*" ''I I -- Dziękuje panu.. Jabym poprofl ~wiiadek rzeczywiście czuje się do tego 

r Z IJ w y Napisał specfatnle ~a ·:xrire ~·~ I' teraz o przesfochanie świadka Smitha .. „ sbpnia osłabionym, żeby aż trzeba było 
~ J R Y - - Adwokat Smi•th! - zwrócH sie odraczać jego zeznania!... Smiem o tym 

Sensacyjna pewieść spólczesna I przewodniczący do woźnego. wątpić!... . b d I Smith wszedł na sale ze spuszczoną - To jest niesłychane! - krzyknął 

I A ą po m sz czo n e l giową. Ody zmierzał w stronę sto?u Kcbich, waląc pięścią stół - Mój sza-
~ I st;-dziowski·ego, wzrok jego zetknął st~ ·1' nowny przeciwnik chciałby prawdopodo 

11\3 ze spojrzeniem Steeve'a, który siadał na bni1e, ażeby świadków wprost ze sądu 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ pi~rwsz~ law~ obok JadzL .. A~~at przewożono karetką pogo~wia do sz~-

- Panie Steeve! _ zwrócił się doń :::m.ith drgnął, jakgdyby _ujrzał d.rap~eżne tala._ Mecenas Stnith ~yraźnie zasł~bl, 
Kliński _ Czy pan sam decyduje we zy,r1erzę, które ma zamiar riuc1ć się na a w1.ęc w_zględy human!tar~~ n.~kazuJą ..• 
wszystkich sprawach finansowych Mar- n.ego... ~ N1·e pan przynaJm~·1e1 me powo
tineza!? - Pan pozwoli bliżej ... - rzekł sę- ł~Je się na w,zglę~y hum~mtarne!.. Chce-

- Czy to wszystko, co pan może 
powiedzi·eć w tej sprawie? ... - zapytał 
przewodnkzący. 

- Tak jest... 
- Czy strony mają jakieś pytania? 
Kebich podniósł się i rzekł: 
- Proszę wysoki sąd o dołączenie 

tego listu do akt sprawy, albowiem ten 
dokument posiada dla nas pierwszorzęd
ne znaczenie. 

- Sprzeciwiam się temu kategorycz 
niei - zaprotestował Kliński. - To jest 
prywatna korespondencja między panem 
Martinezem a jego sekretarzem.... Nie 
wiemy w jakich okolicznościach pan 
,\fartinez pisał ów list... Ja, naprzykład, 
podejrzewam, że pan Martinez w chwili 
.,iisc:.nia tego listu musiał być conajmniej 
nietrzeźwy ... 

- Panie mecenasie! - oburzyt się 
Steeve - Wypraszam sobie tego ro
dzaju uwagi o moim chlebodawcy! 

- Stan nietrzeźwy ni·e jest zbrodnią 
pan:e sekretarzu!.. Wszyscy miewamy 
jaki.eś słabostki!. .. Zeznan.ia pana Marti
neza miałyby tylko w tym wypaadku ja
b"ś znaczenie, gdyby były złożone prze 
zeń bezpośrednio sądowi! Z tych wzglę
dów sprzeciwiam się clołączenu tego li
stu do akt sprawy! ... 

Przewodniczący p·rzejrzat list i o
znajmił: 

- Sąd postan·awia list n::irrn Martine
za dołączyć do akt sprawy.„ 

- W takim razie miałbym kilka py
tnń dla świadka„. - oznajmił Kliński. 

- Proszę ... 

- Tak jest... Jak pan mecenas mógł I dzia - Co panu wiadomo w tej sprawie? cie pozbawic maJątku dz1ewczy~ę •. która 
sie przekonać z odczytanego przeze mnie - Ja wł~ści~ie n.ie nie wiem„„ Mógł ma do tego pe_łne prawa!... Jezeh pro
listu pan Martinez obdarza mnie nie- hym odpowiadac tylko na pytama... I szę o wezwame lekarza sądowego. to 
(·gr;niczonym zaufaniem... - Więc może pan nam powie, czy i ma~ k1:1 te!Ilu pewne. pow.ody!... Mam 

_ Swietnie ... Ale interesy wymagajq pan badał sprawę pani Jadwigi Młote- wrazeme, ,ze pan Smith nie chce skla-
czasem prawnego sprecyzowania urno- ckiei? dać zeznan!... 

C · · ? -- Badałem .. Czyniłem t·o z P"'ece- - Zarządzam dziesiędominutuwą wy... zy pa·n zna się na prawie. „. '-" 1 , · d ~ d · w 
O · nia pana Martinez.a.„ przerwę. - oswia czyi sę z1a. -

- wszem, znam się... · d · , · d k s 'th b d · b 
-Więc czy pan sam załatwia wszv- - I do jakiego doszedł pan wniosku? mię zyczas1e sw1a e' m1 ę zie z a-

.::;tkie formalne sprawy, związane z ra- - Zdanie moje pokrywało się z opi- dany przez lekarza sądowego! ... 
\::ieraniem umów, spisywaniem kom rak. nią pana Martineza ... 
te.w itd.? - A mi,anowiicie? ROZDZIAŁ 156 
· - Nie zawsze ... Czasem robi to ad- - Że ... że .. - a-dwokat Smith prze- DOBROWOLNY ŚWIADEK 
wakat... - odparł Steeve niechętnie i sunął rękę .po czole. Woźny wprowadzi1ł Smith do przy-
;1koś bojaźliwie. Mimo iż byt odwrócony plecami od ległego pokoju, dokąd wprowadzono rów 

- Aha!... Więc po raz pierwszy ui;;ly- rawy świadków, czuł na sobie spojrze- nież lekarza, z,najdującego się w grna
szeliśmy o istnieniu jakiegoś adwokata. nie Steeve'a. Spojrzenie to kłuło gu jak chu sądowym 
Piękn.ie... sstrze sztyletu. Wynilki ekspertyzy lekarskiej wywo 

Czy made stałego adwokata, czy też - Więc jakie byto zdanie pana me- lały wśród publiczności ogromne win-
Z\vra,:acie się przygodnie raz do tego, cenasa w tej sprawie?.„ teresowanie. Na tym tle powstały już 
raz de, i1nnego? - Ja uważałem, że .. że .... czy mogę różne plioteczki, które opowiadano so„ 

--- Mamy .... stałego adwokata... poprosić trochę wody? ble na ucho. Kliński zbliżył się do Ja„ 
- Któż to jest? ... Czy mr..t.na wie- Kilka osób spośród publiczności pod- dzi zapytał: 

Jzic:':? niosło się z ław, Woźny podbiegł do sto- - Czy nie wie pani gdzie się po-
- Pan Smith... lu i nalał do szklanki trochę wody. Smith dział Steeve? 
- Aha ... Pan Smith.„ Czy pan Smith wychylił" pół szklanki i odsapnął cieżko. - Siedział przy mnie .. Gdy sędzia 

z:iimowat si.ę sprawą mojej klicnrki, Jad-1 ·-·Czy już lepiej panu? .. - zapytał ?.arządzit przerwę, zaraz uciekł ... 
wigi Mloteckicj? s~dzia. ~- Chcialbym go zobaczyć jeszcze na 

·- Tak„.. - Jestem dziś bardzo słaby ... pro- t~wi·e oskarżonych! - syknął Kliński 
-- · No, i do jakiego d·oszed: przek:i- · siihym o ... odleżenie przesłuchania... poprzei zaciśnięte zęby - Ten łotr na 

n ani<::? - Oponuję stanowczo! - zerwał l to zasługuje!. .. 
- Że pani Jadwiga Mtotecka i~st $ie Kliński - Wnoszę o wei.wanie lflka- (D~szy c~lłi JutroJ.1-

szantażvstka~ rza sadowe20. cel-em stw~r@enia. CZY. 

• 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL tego ni1eniaturalnego stanu, jż . głowa 
Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy- opadfa mu bezwładnie na piersi, papie

.łowy, postanowił popełnić samobójstwo. Za ros wysunął się z palców ... 
ostatnie pieniądze zjadł wystawną kolację w 

· warszawskiej restauracii ,,Missisipi", gdzie na- W tej chwiH cztowiek, siedzący przy 
piaał dwa listy - jeden do policii e zawiado· kierownicy, odwrócił na chwilę twarz. 
mieniem. że odbiera sobie życie z własnej, nie· Był to Fred„„ Uśmeich zadowolenia 
przymuszonej woli i drugi do swej żony, oświad· 

konał się, że Andrzej Dami,an śpi już 
w najlepsze„„ 

- W porządku ... - mruknął do sie
bie i zmienH kierunek, w którym jecha:r 
dotychczas. · 

Auro mknęło teraz w stronę Pragi. .. 
czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- pojawiil się na jego warg!!ch, gdy prze-
fryda Granta, który nagle i bez powodu pozba- Rozdział 13 

l 

wił go pracy. § 
Obe>k Poręby s[edzieli w loży dwaj podej- tar 1(440 l/Orfiard4 Jestem o ł() zupelnie SNTWkojny ••• rzani osobnicy - Fred i Artur - rozmawiając .,.P,I • .., • R ._, I. Y"' 

o nim pćłp-łosem. Gdy Poręba wyszedł z loka· c T M. • k On .tuż to zr,obi zna'komicie. .• 
lu, jeden z nich, a mianowicie Fred udał aię o S:ię dzia-0 tymczasem z oma- p,owieki stają się cJę.l:l\.i1e, Ja zro- _ I musimy jesżeze źa:łatwić z Da· 
ea nim. szem Porębą ?.„ Rozsta1i1śmy się z nim bione z ołowiu - same się zamykają, · 

T k 'ł 1 mianem.„ omasz s ierował swe kroki w stronę mostu w momencie gdy w uszy jego wwierci w głowie powstają niewyraźne, zamg o- - Mhm... Też tw;Md'Y orzech do 
Pe>niat.owskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- się głos jednego z mężczyzn, którzy ne obrazy, plączą się i mętnieją coraz bjegł w tym kierunku i zauważył dwóch drabów zgryz.iteni.„ .. 
obrabiających jakiegoś jegomościa w futrze Je- przeszkodzili mu w wykonaniu zamiaru bardzi•ej.... _ Myśl~, że z nim pójdzie nam jut 
den z nich podniósł już w gór~ nóż, gotując się samobójczeg·o: „Proszę się ni•e opierać! Jak rytmkznie, usyp~ająco warczy •-: ' t d~· 
d d · · al p b bk d zupe1We g a ·~o.„ 

O za ania CIOSU, e orę a szy jm U erze- W imieniu prawa aresztujemy pana! ffiC'tOr - dChO, COraZ Ci'Szej. Q k 
niem wytrącił mu brofl z ręki. p . I" Ch · ć? t - • ta „„ 

Obaj napastnicy rzucili się do ucjeczki, a To· o!iqa. - ce się panu spa .. „ - StYSZY Umilkli na chwille. bo auto, znalazł-
masz zajął się napadniętym. SpojrzawSc:l!!y w jego Da:! się prowadzić bezwolniie, nie ot- Tomasz gł-os siedzą~go ob()k niego męż szy się teraz na n.ierówtt.ym bruku po
twarz stwierdził. że człowiekiem, którego przed worzywszy ani na chwilę oczy, nie pod- . czyz.ny. 
chwilą uratował, jest _ Zygfryd Grant. .6 t t T k B d' b d czdo gwałtown1~e podskakiiwać. 

Grant nie poznał swego wybawcy i chciał ni s sz.y gtOWy„. - a .„ ar zo, ar z.o„. Fred ujął silniei kier0wn:-:c: i zaklął 
dać Tomaszowi soo złotych za uratowanie go Wszystko w nim zarnarł•O, ~edna ty!- - Więc niech pan zaśni1e„. ood nosem. 
od niechybnej śmierci. Ale ten nie przyjął pie- ko myśl btąkarła siię pod jego czaszką: l Głos ten brzmi, jakby się oddalał · Gdy przebrnęli po , krótkim C'Z<4Sie fa 
niędzy ~ poprosił, aby Grant dał mu posadę - Gdybym pośpieszy! się o minutę, szybko. 
w swym biurze. d I b , T r . h .1 talny odcinek ulicy i wyjechali znowu 

Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma- !He z ąży i Y mnie aresztowac„. I omasz otworzy )eszcze na c WJ ę na gładszą nawierzchńię, Artur odwró„ 
•a, oświadczył kategorycznie, te nie ma dla Przed zamkniętymi oczami miga mu 1 oczy i ujrzat pochy\.oną nad sobą nisko et! się i zajrzał przez szybę d.o wnętrza 
niego pracy, po czym wskoczył do przej.eżdża- jeszcze ciągle ciemno-stalowa tafla rze- twa.rz Mondyna. p ó 'ł i d 
jącej dorożki i odjechał. W tym samym momen· ki. czuje jej kojący chłód, tak przezeń - Pan już śpi? Pani·e Poręba! Pan samochodu. opatrzal i zwr et 5 ę 0 
cie od balustrady mostu oderwał się jakiś cień . , . ? Freda: 
I szybkim krokiem podążył ku miastu. Był to upragmony„. sp:···· - Ba:tem się, żt t~n ~;;tr~ąs wyrwie 
6w Fred, który przez cały czas przysłuchiwał Jalkże to się Sttai!•o, że nie Zd(\ŻYł sko- Spał - nie słyszał już tego pytania. "O ze snu 
aię rozmowje Tomasza z Grantem. czyć? Przecie stał już na balustradzie, \Vówczas blondyn zapukał w szybkę b „. 
Powrócił on do restauracji „Missisipi", do swe- przecie brakowało jeszcze tylko ułamka 1. dał ręką znak temu, który si'edziat I - Gdzie tam! Po ta.kim papierosie, 

fo kompana Artura, któremu opowiedeiał o tym, tk' I . . . · mn:. tsz. mu strzei .1.ć n;t:d ~ćhem i n.ie 
co się działo na moście. sekundy, by był·o PO wszys im„.. przy krerowmcy, zeby zatrzymał ma- l s 

I t t I ·i · 1 • vs y zy... , Tymczasem Tomasz znalazł kluczylri z kasy nawe y e s11 y me z.na azt w so- szynę. Gdy tamten to uczynił, otworzył 
Granta i zakr.ad~ się do jege> ~r~e.dsiębiorstw~, bie, by wyrwać się z rąk, które go u- drzwiczki i przeszedł do przedniej czę- Rzekłszy to, Fred wz.i;uszył ramio-
~by zdobyć p1en1ą~e. W ostatn1e1 1ednak chw1· ·hwycNy i ściągnęły z powrotem na 1 ś~· h dt nami i poprawił odruchowo opaskę na 
11r gdy kasa stała JUŻ otworem, cofnął się. i.; • ? 1 "1 samoc o u. ok.u. Artur zamyślił się nad czymś, po 

Nagle us~yszał jakieś krok!· Przerażony sko· most'. A moze teraz spróbować. „. Szarp - Tf.u!.„ - splunął, gdy wóz rusz~r czym. powiedział, uśmiechnąwszy się 
czył do gabin.etu Grą.n.ta._ g1rbntc po dr!'dze ~a- nąt s1ę :lekko; ale .be~ Pf'Ze~ona.ma, ~z w dalszą drogę. - (J mato sam się nie lekko: 
pelusz. Po kilkunastu minutach wstał i zaśw1e· 1 Wl'ary ze ooś z<lziała„. Ozu1e się dziw- " zac..zadz.iłem od tego przeklętego papi-e-
cił latark\. Na bitttku 6ranta'do11trzel_ł forogr~ • t' b . k d . k -!:iTo był dobry pomysł, że udawali-
fię awej ~ny Wandy e dedykacją: .• Miłemu nie s a y, )a zrec. o..... rosa„.- śmy przed nim ag-entów policyjn'ych .... 
Z~gfrydow1 _ na pami~tkę spćlnie spędzonych - Proszę się me opierać„ - ~~ły-1 .- Spuść szybę, otrzeźwiejesz tro- _ InaczeJ· nie wsiadłby z nami do 
miłych ~hwll - Wanda. · • I sza;! znowu głos nad uchem - PohcJa... che„. - odparł mężczyzna, prowadzący 

Naza1utrz doszło !111ędzy Tomaszem a iego I Teraz d'opiero otworzył oczy i spoj- l samochodu„. 
toną do dramatyczne1 rozmowy. Wanda przy· ' . B au o. ' Artur znów się zamyślił. znała aię, te jest kochanką Gra;ita, oświadcza· rziił n~ tego z prawe~ strony.„. ył .t~ - Masz racJę, Fred„. - odrzekł błon 
flłC, te Tomasz e;a mało zarabia. ·y mogła być z wysoki, barczysty męzczyz.na I gładkteJ dvn i pokręcił korbką. - Dziwny czlowiiek;„. - szepną! po 
nimTszcz~lidwa .. d . . t . wygolonej twarzy i przenikliwych o- · Chłodny orzeźwiający wiew powie- chwili. 

omas.z •wia u1e się z gaze, te w czasie, .~ h BI d T d · · + • ' • Kto? itdy ukrywał się w gabinecie Granta, dokonano ~zac ·:· . on yn„ . en ~ ·rug1eJ Slrony ~rza. wpadł przez odkryty otwór okl'en- - · · „. 
w se,siednim pokoju kradzieży 300.000 zł. Do- Jest msk1, krępy 1 nosi czarną opaską nv. Dwaj mężczyźni zapalili papierosy, - No, ten Poręba ..• 
my•lając ai~ te podejrzenie padnie na .ni~go, na jednym oku... jadąc dłuższy czas w milczeniu. Nie tru- - Dlaczego?„. 
~ostanawia szukać pomo~y u !wego przy1ac1~la To są ci sami którzy kręcili si pod dt 0 chyba domyśleć sie naszym Czy- - Któż to s•tyszał, żeby kU>ś, kt(') ma 
Jenka Balina, ale ten nie chciał wogćle z nim . k . K' k . k Ó h · : . . . · . . . t t t · · k' • „.,„ · h"'·a• popel rozmawiać i wyprosił go z mieszkania. Jego o. nam1 na OSZY ~w.eJ, t ryc PO tefmkom, ze me byh to bynaJmil!eJ wy- rzys a YSlęCy W te"~""1 • C "1 t -

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisty rem u1rzał na Królewsk1eJ, gdy wycho- wiadowcy pol,icyjni. nić samobójstwo? ... 
ale w ostatnie! chwili schwyta!~ !!!o Jakieś moc· dz,! od Ja:nka„. Znamy ich przede dobrze· są to _ - Proste: bał się odpowiedzialności. 
ne ręce i usłyszał słowa: „w 1m1e prawa are· Obaj oni trzymają go mocno i pro- F dJ • Art c· · któ h. r Byl przecie pewny, że jesteśmy z po!icj1i. sztuiemy pana!". Polic!a!.!„ . d d h d· k , t . . . re 1 ur. 1 sami, ryc pozna l· w· ł'. 1 . . , . ? 

Prezes Andrzej Damia111. rozmawia ze swa w a zą 0 samoc •O u, tory s 01 tuz śmy poprzedniej nocy w wytwornym - 1.ęc P?CO w oczy się po mi_escit: · 
kuzynką, Moniką Mart.on. Z treści .ich rozmowy obok„.. . . oarncingu warsz,awskim „Missi'SSi'Pi". a Mógł uc1•ec Jesz.cze ':N n-0c~.„ .. 
wynika, że młoda kob17ta ~ocha s1e '!' Andr.ze· Wstedh. Tomasz z wysQk1m blondy- J·rórzy tak bardzo zaiinteresowali s!ę I f'red przyznał bra,ob rat}ę skm1enem 
fu I że ten nie odwzaiemma się lei uczuciem nem zajęli mi1ejsce na głównym siiedze- ' b b h t · · 1 grnwy 1i rzekł po krótkim miltzen-iu: ora'z że tajemniczy Artur i Fred są braćmi . . . k 0SO ą naszego O a era, maJąC wzg ę- c· k . . d . 
Moniki. mu, .a n:ęzczyzn~ z opa~ką na o u usa- aem niego ialldeś nieznane nam narazie - 11~ awe, czy on te p1et11ą te ma 

Damian wyjeżdża, nie wiedząc, iż jego ku· diow1l się przy berowmc~.. cbkladnie zamiarv. przy sobie... . · , . 
zyni uknuli przeciwko niemu iakiś zbrodniczy Gdy auto ruszyło z m1eJsca blondyn p . t · . k' h I' - Trzeba mu będzie przeszukac k1e-
plan. zwróciil się do Poręby: . amię amy, z Ja im ~porem. czy ~.1 szenie„. BowaZ.ny grosz.„ przyda się 

- Niech pan nie próbuje ucioekać, nad !oma~z.a li~orębtę od P.1erws.zel~hw1·l~ 'ilam ... 
Dopiero, gdy aJUOO oddlalrlolo się bez bo i tak to panu nie pomoże... g :V g? UJrze I pos anowiwszy o a~Z.Y , , śmi1eli -,.:·:; jednc1g;o.:.ni'!, zak ;~(1.:zvw 

szumnie i znala'zlo się już przy bramie, - Wi1em o tym„. - mruknął An- go wielce. zagad'k.ową posadą:„ r;iiho- szy w ten sposób rozmowę. 
zawo~a1!la: „Dow~dz,enia! Szczęśliwej drzej, patrząc tępo przed siebfe. ~era .. Pami~tamy, Jak czato:v~h nan pod Po kHku minut~ch Fred zatrzymał 
podróży! Dowi1cllzeniia!"... Blondyn nie spuszczał zeń oczu. Wy- Jego 0~~mi na K?szy'kowe~. , Jak ?0 tym samQchód przed n.is.kim drewnrianym pto-

Nie mogła stwi·erdzić, czy Andrzej ciągnąił z kieszeni papierośnicę. czekali kilka .g?dzm w małeJ kawia,rence tem, za którym wi<lać byll'ó d~~h jeclno-
ja usłyszał, czy nie, zauważyla nato- - Zapali pan? . na Królewski~J·:· . . piętr,owe·go . budynku.- .Artur wysko-
miast, ż.e w ni.eoświetlonym samocho- - Chętni·e.„ - ożywił się nieco Po- Gdy późimeJ. -. Tomasz~ b1o:ąc 11ch czyt na chodnik i kHkakrotnie pociąg-
d'zie blysnę!o na chwilę niikte światełko. ręba. - Ale mam swoje papierosy... z~ agentów pohcy1nych, yc~~kł 1m ta:k- nc:il za . rączkę, zwisającą na dtugim 

- To Andrzej zapa\i:t papi•erosa„. - - Niech pan zapali mego... sowką z przed nosa, ws1·edh clio swego drucie przy brantie. 
d-omyśli.fa się, czując, jak przez ciało jej _ Dziękuję„. saipochodi: i pojechaH w kierunku, w Upłynęło sporo czasu, zaniin za pto-
przebiega dreszcz. Wziął machinalnie papierosa i wło- ktorym zmknąr. . . . . tern rozległy s.ię czyj-eś ciężkie, leniwe 

Tak byl~o w istQcile, zapalit Po czym żyt go do ust. Z rozkoszą począł wcią- • Początkowo str~cih JUZ ?Wą taksó~~ kroki i jakiś chrapliwy gł·os zawołał: 
wtulił się w miękkie oparde i spojrzał gać w płuca aromatycz. ny dym, pogrą-1 K~t zd~zuh. r

1
_vchto .Jednak Ją odnaledźdh l _ Kto tam?„. · 

na fosforyzujący zegarek„. Kwadrans żywszy się w bezmyślnej zadumie. ~ ą .Jec a 1 za mą w pewnym 0 a- - Otwórz, Hugon! - odkrzyknął 
pe pierwszej, a więc do odejścia pocięgu Tymczasem auto mknęło naprzód z 1 leni'fu ... k t .ł dk' Artur. - Bramę otwórz, nie furtkę!... 
zostało pi1ętnaście minut... Zastukał w wh=lką szybkością. a na~ ąpi Y wypa ' 1• znane ~a~ Mimo to, ów Hugon z ża płotu uchy-
szybkę, oddzielającą go od szofera i za- Rzecz dziwna: nie kierowało się w z_ poprzedmch r·ozdnałów .. Teraz w1ezh lH najpi'erw furtkę i przez wąską stpa-
wdat: strc1nę śródmieścia, gdzie znajdował się iHż tego, ~t~ry był im. tak bardzo po- rę wysunął głowę na ulicę. · 

- Panie Gnatowski, prędzej, bo się urząd śledczy, ale - w kierunku Pragi. ~rzebny, uspio~eg? pa~ierosem w swo- Dopi·ero teraz, stwierdziwszy naocz 
spóźnimy!... Fakt ten uszedł jednak uwagi Porę- :m samochodzie, i. byh z tego powodu nie. z kim ma dio czyni1enia, zdecydowal 

Szofer skinął w milczeniu głową i I by, który niie zastanawiał się w tej bardzo Z!!dowolem. się odemknąć główną bramę i wpu~-
dodał gazu... c~1wili nad niczym. Był . wbojętnia1!'Y· - No, jakoś się nam. ws~ystko u.dato cić samochód na teren dziwnej posesji. 

_ za pięć minut będę już na dwor- , mtczuly na wszystko, co się dokoła me- - mruknął Ar~ur, zac1era1ąc dlome. . (Dalszy ciąg futro). 
cu„. - pomyślat Andrzej. zaciągając się go działo. - Jeszcze me wszystko„ -- zauwa- '••••••llllil•llii••••••• 
papierosem. • I Je~no w n~m było .teraz, pr.agnien.ie: żył Pred. z przekom~m uś~i~chem. 

Ogarn ę!a go dzi\\ na. ni eprzeparta zasp ac, .z.asnąc„. Wyc1ągnąc się gdzie~! - W1e!11:·· Ale naJgłówmeJszą robo-
senność potęgując się z sekundy na se-1- na tozku, na pryczy, na zwykłeJ 

1 
tę mamy JUZ za sobą„. 

lrnndę ... ' desce - i pogrążyć się we śnie, którY - No, tak'. .. Teraz doktór .Gema~ 
Zaniim zdąty! zdać ~e aJlll8!• z ·fest ~ ~ kr~ _. ~ s6t dobne.. 

• 

Ku pon do wyc:fęcla umie· 
szczony jest na 1 strottle 

9 Expreasu• 
' 
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Hallo! Tu radio! ... 
CZWARTEK, 11 marca 1937 r.

1 

!"' -------------

~ 114.57-15.00: Łódzkie w.adomośc1 giełdowe. Radio REx·· 
Oskarżyła swego· meża 

o systematytzne kradzlete 

~ waxxzr4 15.00-15.15: Wiadomości go~podarcz• • Łódź, 11 marca. 
11 MARZEC 1937 R 115 15-15.18. „Orbis mówi..." Odbiorniki ff (gr) Do komisariatu policji zgłosi~a 

W • 15.18-15.40. Koncert reklamowy. doskonałe, zutywaj~ najmniej prl\du. sic; niejaka Maria Janotowa, która zło-
cze~ny ranek zapowiada sie dobrze, przy-

1

15.40-15.55. Odpowiedzi na listy w sprawach Sprzedat ratalna t za Potyczki •i.yJ.~. skargę przeci'wko swemu męz·owi, 
nlesl~ miłe wzruszenia i nieoczekiwane powo- technicznych - wygi. Wacław Janicki. Paftatwowe " · -
dzeme we wszystkich interesach. Poczawszy od \5.55-16.00: O wszystk1em po troszku 1 źe niemal od pierwszego dnia ich wspól-
godz. lO·eJ należy wystrzegać sie nieporozu- 16.00-16.20. Miniatury muzyczne - płyty. A A D I O• R EI C H ER uego t.'Ożycia, okrada Ją. 
mień z przełożonymi. Między godz. 11-tą a go- 16.20-16.35. „Marzec" - pogadanka dla ckieci J · f J t 
dz!ą 13-t~ nie ~ależy rozpoczynać Podróży mor- starszych wygłosi Stanisław Sumiński. ł'..~di, Piotrkowska 142 uze a ano a postawi ;l'JO w st:rn C!-

sk1c~ am. zawierać znaiomości z osobami płci 16.35-17 05. Muzyka . - płyty. „ I skarżenia. Tłomaczył się przed sądem, 
odm1ennei. Kolo godz. 14-ej dzialaja pomyślne 17.05-11.20. „Dz1ec1 krzywdzone - odczyt •8 50 19 00 p g d k kt 1 że pożycie ich było zgodne d'1 chwili. 
wpływy dla miłości oraz dla kobiet urodzonych wygłosi Wanda Woytow;cz - Gubińska . 119·00=19'55 . Kol a an a Ta tuaWna. b t ·· p • idedy pracował w fabryce. LOJJiero od 
W · Od d 15 · d · d · 17 20 17 50 Koncert kameralny Wykonawcy· · · · asyczny ea r yo ra n1. re · 
d .ma1u. lo z. :ei o ~o z. 17-el odpowie- ' Kwa~tei Warszawski Jó~ef Kam'ńsk- ·- '. miera słuchowiska p. t. „Prometeusz 1kow•· I duia utraty zajęcia wybuchały awan-
s~:b:~r~ała~wr::i~l~~~~~~de~~1t~~d~c~S-~~ I. skrzypce, Zygmunt Lederman~II. 

1 
skr~y;. t ny" - ~"d~yios:s„ .Przeg[•f Jans ~uprog ·,tury i wreszcie żona złożył~-1 zam~ldu- . 

sprzyja nowym poczynaniom i n~daie ~ię do ce, Jan Gornowskj - altówka, Marian Neu· 1 w1cr·u sa. ~ 0Mnizac1ka T de ana sre lr.~e o, I 'vV"!r.ie w policji o kradzieżach. 
k 

. . · . · teich w·olon pro . . . uzy a a eusza ze 1„ow· 1 
upna 1 sprzedazy prz~dm1otów złotvch i sre- 17 50 18 00 

1 
0 d . ł 1 ś . k . ś skiego. Reżyseria: Ireny 5.i:ynuu\skiej - (z Poszkodowana wyjaśnita, lt! m.1 ż o-

brnych. Następne g«;>dzmy przyniosa różne za- · - '" a:ia a no ci „ nau owei · P· ! Wilna). •· d ł i t t • · •t , 
wikłania i przykre rozczarowan· . k prof. Władysł. Natansona dr. Jan Weys· • 19 55 20 25 S I Ok' t W'l "'-k d da a Ją sys ema yczme I straci ~ przez 

. . . . 1a w zw;ąz u senhoff (z Krakowa). 
1
. . - . . a onowa r 1es n. 1 e= a po : . d . , . . •I , 

z p:zyiaci6ł!Jli. ~1eczór poczawszy ?d godz. 18.00-l8.lO: Pogadanka aktualna. dyr. Władysława Szczepańskiego (z Wilna). 1 Tl!~go UZO rzeczy,, wmes1:rnyc 1 (.rzez 
21-ei. zapowiada ~1ę . dobrze .. przymes1~ powo- 18.10-18.13. Komunikat śniegowy z Krakowa. t 20.25-20.45. „Nasz bilans" - audycja zbiorowa . mą do wspólnego mieszkan :n. 
dzeme tawarzysk.ie ~ sprzy1a sztuce 1 nauce. 18.13-18.20. Wiadomości sportowe ogólne i Io- ' spO'l'łowa. 1 Sąd po przesłuchaniu świadków 
Koło północy dz1ałaią krytyczne wpływy dla kalne. 120.45-20.55: Dziennik wieczorny. I skazał 'Janota na 1 miesiąc aresztu, za~ 
zdrowia. 18.20-18.35. Utwory charakterystyczne-płyty. 20 55 - 21.00 Pogadanka aktualn&. . . . . 

DzleCiko dziś urodzone - ambitne. o chara-118.35-18.50. Pogadanka gospodarcza: „Jak po· . 21.00-23 oo. Transmisja z Filharmonii Warszaw· wieszaJąc wykon~me kary. Są~ WZl~ł 
~ter~e .zaJ?lkniętym, pracowite. oddane w przy- wstaje futro .karakułowe" - wygłosi inż. 1

1 
skiej Finału III Międzynarodowego Konkur-1 pod uwagę specyficzne warunki kradz1e 

ia~m. zycie pełne walk. Maciej Woźnicki. su im. Fryderyka Chopina. ży i pożycia małżeńskiego. 

m~~-. Wołkowyski 
1pec. chor. wenerycznych, skórnych 

i seksualnych 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
od 8-121 od 4-9 w nledz. i święta od 9-1 

DR. MED. 

S.Kryńska 

KUPUJESZ 
ZDROWIE f 
i~OAJĄC TVLKO 

„OLLA" 

~r.me~. H. LUBICZ OKAZJA! • • 

Chor. skórne ! w:eneryczne N o w a s " p I a I n I a Przeprowadził się na ul. J U 
PILSUDSKIEGO 69. oraz STOŁOWY STYLOWY 

(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. b. tanio sprzedam 
od 8-10. 12-2. 5-8. w niedz. 9-1 L Rzemieślnik Polski, Napiórkowskiego T 

------------·-----
Prywatna Przychodnia 

~ . WEtłEROLQGICZtłA 
~ o(,Qw_~ n~·/u. Chor. w~nerycznych I slt.órnych 

' ~~· od 8 rano do 9 wiccz. w niedz. 9-1 
POWRÓCIŁA 40-LETN1e oosw1AoczeN11! FAcHowe. Panie przyjmuje kobieta lekarz 

CHOROBY SKÓRNE ł WENERYCZNE ~.~v;,~~c.~~i;'R1 .e0 ~R;,:fo~~N~;~,~~~~6~·!!! p I O T R K O W 5 K A 181 

PRZET ARO. Ubezpieczalnia Społecz
na w Łodzi podaje do wiadomości, że 
w Nr. 55 Monitora Polskiego z dnia 
9 marca 1937 ogłosiła przetarg na 
wykonanie instalacyj w gmachu szpi
tala przy ul. Zagajnikowei Nr. 22 w 
Łodzi, a mianowicie: a) centialnego 
'lgrzewania i przewietrzania gmachu, 
b) kanalizacji, wodociągów i gazu. -
UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W 
ŁODZI. 

(kobiety i dzieci) · PORADA a ZŁ. 
SIENKIEWlCZA 34, telefon 146-10 •••••••••••••111••d11m•mmm11••11••1P•••••sa&••1111•••••••D 

przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poł. Dr. med. DR. MED. Dr. MIKOł'..AJ 

~ENEROL0Gicz11AM. TAUBENHAUScN~l~V~ó~~~~~tBORNSTEIN 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnvch· AK~SZER_ - GINEKOLOG Zachodnia 64, tel. 185-ł9 Choroby kobiece 

-------·------
WAŻNE DLA PANÓW. Najelegantsze 
garnitury szyję po 40 zł. Dyplomowa· 
ny zakład krawiecki, S. Pastawelski. 
Cegielniana 23, front I p. 11 ZAWADZKA 1 i~~e!~f Prz:imuJe 00 s--9 r. 1 4--8 w. przyjmuie od IZ--2 i od 7-·-8.30 wiecz.. I akuszeria 

czynna od 9 rano do 9 wiecz. Zgierska łł 2l:1:09 w niedziele i świeta od to.-1~~ mieszka obecnie 

PORADA a zLorn. N 1 T E CK I Piotrkowska lfi 292 
LEC Z N I CA OMEGA DR. Or. tel. 268-35 

2 POKOJE z kuchnią na I-ym piętrze 
z wygodami do wynajęcia od zaraz. 
Wiadomość: ul. I-go Maia 62, u gos
podarza. ·~ sotowm EJCZYK SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· -

G t. Ó W NA 9, tel. 142-42 R RYCZNYCH I MOCZOPł.CIOWYCH LEKARZ DENTYSTA 
przyJmuhi lekarze we wszY,•tklch spe CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE NA~m;>r 32• front I P· Tel. 2il-tS f KOPCIOWSKA 
c]alnośclach. - Analizy. Roentgen. od 2 - 3, 5 - 6, od 8 - 9 wiecz. rrzyimu!e od 8-9.90 rano I od 5·30-1J w • 

Kw~rc. Oablnet dentystyczny czynny JołrkoWS:ka 99 te!. w medz. f św1eta 9-12 w poi. przyjmuje od 10-2 I 3 I pół-7 
ZOJNĘLA suczka, rasy ratlerek. Od
)H'owad:z;ić za zwrotem kosztów. Ma
rysin III-ci, ul. Hetmana Czarneckiego 

Porada 3 z!. ~ .,.... 1Ji-~2 - •Qdańska 37 . 

C 
Dr. is.•1~ ..... n~ 'RUORn. l\ldEDS. "fa1·n . ttt: a.lUS. • PRZYBLAK._A_L-si-ę --żó-lty-;u-ld-og-. -D'.I . a 

29a. ~ · 

16NA Y PIE{HQWl(Z \ !Jł'. ~ '-'Sil MUCZY.żNI .widzą szczęś~ie f m~Ją- odebrania za zwrotem kosztów.Koper 
specjalista chorób wenerycznych. sek· · tek w p1ękne1 twarzy kobiety. Kazda nika Nr. 12/28. 

AKUSZERJA I CH~R. KOBIECE sualnych 1' skórnych. I AKUS2ER-Ciltlr-"~\Ol.0Ci z pań może to szczęście i ten skarb ---
przeprowadzi! się na ul. (Gabinet Ifo~n : ~cno· i światlokcrnl::2y) IPOMORSKA 7 Telefon łatwo osiągnąć przez używanie kre- DOBRZE pro~perujący zakład fryzjer 

ŚRÓDMIEJSKĄ 20 telef. 10779 PIOTRKOWSKA 70. Telernn 181-83. ' 127-84 mu, pudru i mydła „Kwiat . Snieżny". ski do sprzedania spowodu nagłegG 
przyjmuje od 8 - 10 w. i od 3-7 w. Od 8-10.1-2-30 I 6-9 w. w św. 10-1. Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-ci. Wszędzie do nabycia. wyjazdu, Zachodnia 16. Jakubowicz . 

. ~-·CM-. .... d.,.. ... --··--------„-----ttt_..,_..,„_,.,.,.._._...,,..._ .... __ ,"" -
• 

lrnniu dlatego tyl'ko, że tak postanowi'llQ oka syna, zauważyła z radością, że ów 
przy zielonym stole kilku ludzi .. Cokol- ;tamie się coraz bardziej do Olgi. 
wiek jednak będzie, zostaniemy chyba - Zobaczysz -mówila do męża-
de:brymi przyjaciółmi, nieprawda? że Ludwik ustatkuje się, zapomni o sta-

Miłość ponad tron!.„ 

I 68 
Powieść AndrzQja ZańsRiQgo 

Dopiero teraz odważyła się podnieść rych awanturkach i będzie najlepszym 
gł 1wę. Z uczuci·em spojrzały na RY- , mężem. 
~:t arda jej bławatkowe oczy, ona zaś .. - Oby, oh:y! - . odpowiadał kr?i 
rzekła z przekonaniem: f'1bp, - zgadzaiący się zawsze z op1-

STRESZCZENIE 
Młody następca tronu książę r ndv•ik -

' AJtasta I zapalony demokrata - w pogo-
ni za uowymi przygodami miłosnymi, za
wiązuje romans z artystką z "Orfeum" -
Anita Luchesini. Putkownlk Meiers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaJc w .swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 

się, że na czele bandy tel stoi kochanka 
księcia - piękna tancerka z ,,Orieum". 
Książę Ludwik ułatwia lei ucieczke za

- Już teraz jestem pańską dobrą 1 nią swej ma·l 'ż·o~ki: . 
Prawda, że żal mu kawalersK:•i1ej swo pr zyjaciótką. I to przyjaciółką szczerą: 

1

. Ten O'~r~s, !~~:1 teraz n~stąp1t n~!~- . 
body, ale przedeż prędzej czy później a pan - zdaje mi się - nie ma zbyt zał do ąaipiękmesszych w zycm ks1ęz-
musi się ona skończyć. Matka ma jed- wielu oddanych sobie przyjaciół. ni<:z:ki Olgi. 
nak rację: trzeba mu się ożenić. Tak mów~ły jej usta. Ale tymczasem! Lud~i.k. stal. się jakiś zupełnie inny: 

Znów spojrza·l z ukosa na śliczną oczy powiadały coś zupe'łnie innego coś ~zulszy 1 ciepleiszy. . , 1 
twarzyczkę Olgi. l'.O brzmiało w ten sposób: Sam prol??P?wał Jej często ~spo:;1e 

Zaprawdę, choćby szukał nie wiem - Kocham cię, mój jedyny i nigdy eskapady: POJSC}·e na operę, p~z~Ja7 dz.{ę 
jak długo, nie znajdzi·e prędko takiej nie przestanę cię kochać ... Czy nie wi- autem, ~!bo wloczęgę po m~esc1e. 
drugiej. dzisz tego? ... Nie odpychaj mnie więc od Czyz dod~wać trzeba, ze O~gę. z~-

granice. 

Nie kocha jej wprawdzie, ale to nic: siebie, bo nie znajdziesz w świecie dru- 1.'hW);'cała. kazda tak~ pr:opozy~Ja 1 ze 
z biegiem czasu przyzwyczai si·ę do niej, giej takiej kobiety, która kochałaby cię. godzi.la s~ę on~ n,a. mą z entuzJazmen~! 
bo Olga należy do typu kobiet, do któ- ta·k gorąco jak ja. W słoncu mi~osc.1 z~cz~la ~.~ybko doJ-

b 
· rych mężczyźni przywiązują się łatwo Mody królewicz wyciągnął ku n'iej rzewać. Uczucie, Ja~ie . zy~Ha dla .RY-

Olga zaczerwi1eniita się: jakgdy Y i prędk·o. rękę. ~z~rda, r:yc~lo P.rz7n:1en~ło J~ ~ kobietę: 
z wdzięczności za tę }ego niedbałą czu- t 1. me rum1·emła się iuz w1ęceJ kiedy z ust 

I w ramionach jej zapomni o dręczą- - Więc układ zrooi·ony? - uśmi·ech . . , . 
lość. cych go niepokojach i starych, ni1ezale- na.t się. - Pozostańmy przyjaciółmi. ukochanego padało bardz:e1 smiałe 

Samochód jechał powoli pustymi h t k t h W k" 1 Ol . ś . ł skiwo. 
alejami, a Ludwik snuł dalej w słonecz- czonyc ęs no ac · . ąs !'e pac~ gi u cisnę Y. ~~no Marzenia jej stawa·ly się coraz bar-
ności tego marcowego popoludnia tok Zat:zymał samochód pod ogrom~ą. Jego dlon. ~ kiedy ~~tern ks1ęzmcz- dziej szalone. To, co kiedyś wydawało 
swych myśli. n.agą lipą .. Przez seku~~Y ~asta:na~1al. ~a ~nalazła się w s.woJeJ komnat~e, an~- fej się nieosiągalnym majakiem, teraz 

To z AnHą skończyło się już prze- się w Jak_1 sposób. podeis.c d? śh~ki~go !lZUJą~ cały ten dialog, zrozu!111afa, ze powoli nabierało konturów rzeczywisto-
ciez bezpowrotnie! Nieraz jeszcze tematu, az wreszcie - k1eruJąc się 1m- ma w1eJ.e powodów do radości. ści. 1 już nietylko w snach . . · 

zaglądają mu w oczy wspomni1enia o pulsem - zac~ął wr~z.: . • . Nareszcie udało jej się z~obi~ pierw- Ludwika za sweg·o przysztegó ~~~~i_a 
jas·nowtosej tancerce. On jednak dosko- - Czy wie ~am, ze rodzice nasi ?Z.Y wyłom w s~rcu Ludwika i wol~o On również zaczął bez niechęci go
nale zdawał sobie sprawę, że to wszyst- chcą nas ze~w~tac?. . I JeJ było marzyć, ze z czasem zdobędzie dzić. s:ię_ z myślą, że n.adejdz·ie czas a 
ko nie ma najmn~ejszego sensu. Zaczerw1en1ta się gwałtrowme. Py- go na zawsze. z.~tw1edz1·e Olgę do ołtarza. 

Należało raz kategorycznie wyma- tanie, jakie zadał jej Ludwik zaskoczy- Młoda księżniczka wiedziała nawet 
zać z pamięci dawną kochankę i rozpo- ło ją tak mocno, że nie wiedziała jak się Rozdział czterdziesty pierwszy. jak bardzo jest teraz Ludwikowi po-
cząć życie na nowo -· tak jak na nowo do niego ustosunkować. Skubiąc koron- STARE WSPOMNIENIE trzebna, że królewicz u.ywa jej za kli-
po zimowym śnie budzi s i ę teraz wios- kową chusteczkę wąskimi palcami, mil- Wprawdzie po trzech pięknych mar- na, przy pomocy którego wybić chce 
ną caly świat. \Zala więc nieporadnie. cowych dniach, pachnących wiosną nad- set-ie z gł.owy pamięć o tej drugiej. 
. . Oto siedzi obok niego młoda. pię~na Lud~,i~ zro~umiał, że s~~awił Oldze lcda.ły znowu zimowe zawieruchy, ale Ile razy ZJłmarzyła mu się postać 
dziewczyna. Wy~ta:czy _ mu tylko s1ęg-, p!zykrosc. JeJ bezbronnosc wzruszył układ, jaki Olga i Ludwik zawarli ze Ani~y! tyle razy odsuwa! od siebie myśl 
nąć ręką, a będzie Ją miał. łc. go. Sl·bą w parku, pozostawał nad.al aktu- 0 meJ a szukał towarzystwa Olgi 

Czemuż więc się waha? Skoro Ol- - Pani sama rozumie - zaczął - alny. ' · 
ga stała mu się nagle sympatY.cma?, że· md1lość nie rod2i1 się w. nas na pocze- Królowa Elżbiieta, obserwując. spod„ (Dalszy ciąK jutro). 
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Endecy pozbawili robotników pra.cy i chleb al„ · 
Radni narodowi obalili wniosek w s·prawie zaciąQnięcia pożyczki 
na roboty inwestycyjne!„-Narodowiec Schweidler, mianujący sie-

bie ,,robotnikiem", jest-jak się okazało-fabrykantem! - · 
Łódź, 11 marca. dz.a-ć - radnemu Golińskiemu, który od-

Lwia część wcz<>rajszego posiedzenia parł im na to: 
oni ciągJ.e mówią tyliko o Żydach„. A jak l przeciwko rozpoczęeiu robót sezono
się ta s1>rawa przedstawia w rzeczywi- wych i tym samym przyezynili się do 
st ości? „. Oto stwierdzam na tvm mief· nieuehwałenła testo wniOsku, narażaflłC 
scu, że pan radny narodowy Jan Szwaj- 20.000 osób na głód i nędzę! 

Rady Miejskiej poświęcona była sprawie - Gdy przemawiali panOwie adwo
zaciągnięcia prze.z miasto pożyczki w su kaci z Obozu Narodowejfo, my - robot 
mie. 7.200.000 złotych na roboty inwestv nicy - słuchaliśmy spokojnie, choć nic 

cyjne. tam dla nas nie było ani ciekawe~, ani 
Sprawę tę, iako referent komisji fi· pouczającego, a l!dy przemawia robotnik 

nansowej omawiał szeroko przedstawi· panowie z Obozu Narodowesto nie chcą 
ciel większości socialisitycznej, radrtv ~o słuchać i wszczynają awantury! 

dier, który wystQpował tułał jako „po- Orgia demagogii panów radnych na• 
zbawiony pracy robotnik" i fylk~ wy· rodowych nalała r6wnie,ż przy następ• 
myślał na żydów, 0kazało się, ie do nych punktach ,,orządku dziennego, gdy 
spółki z Żydem Lajbą. Fiszerem prowa- omawiano sprawę przemianowania. ulicy 
dził fabrykę przy ul. 11 Listopada 102!.. Przejazd na ulicę Daszyńskiejf o i Zaga.j· 
Tak wystląda w rzeezywistości tak.tyka .nikowej na dr. Kopeiński.ejfo, twórcy p&Ch0dyński, który zaznaczył, że plan r<'· 

bót inwestycyjnych prz,ewi.duie zatrudnie 
nie 3.197 robotników, co razem z nor
malnie zatrudni<>nvmi robotnikami stano 
wiło-by liczbę przeszło 4.000. Z tej licz
by iia pracę przy wodociągach przypa· 
dłoby 2.133 robotnfilców, pirzv budowie 
dróg - 464 r~botn~ków i przy planta
cjaC'h miejskich 600 robotni:ków. Radny 
Chodyński zwrócił się z apele-ro do rad
nych ze Stronnic1wa Narod'Owego, aże· 
by l!łos<>wali za tą pożyczką, w przeciw 
nym bowiem razie 4.000 robotników se-

RObOfOłk, czy fabrykant' ... panów radnych ,,o.aroclowvch"l.„ N~y- wszechnejfo nauczania w Łodzi. 
wają siebie robotnikami, a są. właściwie 

Rewelację sta·nowiło przemówienie fabrykantami! Przeciwko tym wnioskom przemawia• 

radn~go Potkańsk.iejfo z większości so· 'I Oświadczenie to wvwołało wielką li ~adni n~rodowi: Szweidler i. Gr?chow

cjalistycznej, który ośwjadczył: konsternację wśród narodowców ,i: sk1. - Mimo to, obydwa wnioski pne· 

- Przy każdej sprawie, nawet przy I śmiech wśród innych radnych, tym bar- szły. 
omawianiu kwestii zatrudnienia bezro-1 dzie•j, że radny Potkański powołał się na Wskutek późnej pory - dochodziła 

botnych sezonowców, panowie radni z niezbite dowody i doku..-nentv notarialne I bowiem godzina p~rwsza w !110ey - ocl• 
Ooozu Narodowego mają zawsze ten sam Ale wszystkie te wywody nie prze-1 powiedzi na interpelacje i ,na1de ~ioaki 

argument. Gdy my się zastanawiamy nad f konały panów z Obozu Narodowego, odłożono do następnego t>'Osiedzenia. (e) 

tym, jak znaleźć pracę dla bezrobotnych którzy głosowali przeciwko pOżyczce, 

zOnowych skazanych zostanie na głód. L 
~.:;~~0::: i~b1~·;a:f:Y;~: Smierć poparzonej kobiety ~m ni. imanowskiego 
żeli nie załatwi się te.j sprawy w termi· T • k łk • • ł • ' " b d I k • k } ł 

- nie, Rada Miejska będzie odipowledzial- rag1czne S U I OleOS rOZOOSCI 80 ar I ma U 8 urą 
na za to, że nie spełniła ciążącego na Lódt, 11 marca. I bie skład manufaktury handlarka, 64-let· ona papier w żelaznym eamku, by O• 

nie.j obowiązku. • 
CHODZI o ZATRUDNIENIE 4•000 (gr.) Onegdaj donosiliśmy o tragicz- nia Ralzla Grabowska. Krytycznego dnia grzać się w piwnicy. Grabowska przez 

ROBOTNI.KóW, CO WRAZ z RODZI· nym wypadku, jaki wydarzył się w do- j Grabowska zajęta była przygotowa- nieostrożność przewróciła swój „pie-

NAMI ST ANOWI 20,000 OSOBI mu przy ul. Limanowskiego 11. ·i niem papieru na dzień następny. Papier cyk" i nagle nagromadzony papier po· 

Je.żel~ radn·i narodowi wysuwają iakie.§ W domu tym mieszczą się komórki, ten sprzedawała ona na opakowanie śle- czął się palić. Grabowska nie chciała 

zastrzeżenie co do użycia sumy pożycz- w których lokatorzy przechowują starej dz1 w sklepach kolonialnych. wszczynać alarmu i sama przystąpiła 

kowej, to obawy te są zupełnie nieistot„ ruchomości, szmaty, materiał opałowy Kiedy praca trwała czas dłuższy i do gaszenia ognia. 

n·e, bo ustawa wyraźnie zabrania utycia i t. p. W jednej z komórek urządziła so- starsza już kobieta przemarzła, zapaliła Kiedy pożar trwał już przez kilka· 

$UI?l, pożyczkowych na inne cele, niż tQ naście minut i ogień przybierał grotne 

przewiduje odp-owiedni wniosek i za to K f • • t • b 't t rozmiary, ktoś z lokatorów domu przy 

grcii nawet odpowiedzialność karna! on erenc a z ma 15 ram~ ez re z u 1 a u ul. Limanowskiego 11 wezwał straż og-
Jednocześnie radny Chodyński zrefe- niową. Akcja straży trwała blisko pół 

rował wniosek o zaciągnięcie pożyczki Firma nie chce przy}ąć wszystkich majstrów do pracy. godwzinyk. ó 1 
. 

1 
żk 

w sum,ie miliona złotych na budowę I . . · · · · om rce zna ez1ono c ę o popa-

szkóf; osiedla ~14 sthl-c-'ó~ ' ptatni' ńa?'.P'ó nt r!;nf!-11 ·rr,r:1 .„, i iLt>dzo l h marca. na stanowiska~h majstrów. . - rzoną Grabowską. Nieszczęśliwa kobie- -

lesil! i zlewisk asenizaCyjny.cJi; • (k). ·- Przy udział~ p. starosty grodz P~z':dstawlc1eJe związku zas ośwład ta spalona była do połowy i wskutek 

kiego, dr. Mostowskiego, odb~!a się w czyh, z~ zatarg może być tylkQ wów:- ran i czadu, straciła przytomność. 

Czy sezonowcy mai~ 
pracować na kredyt? 

dniu wczorajszym w. lnspekcu pracy czas zhkwidowany, gdy wszyscy sta· Wezwano pogotowie ratunkowe. Do 

konferencja . w sprawie zlikwidowania rzy pracownicy będi:t z powrotem przy. piero na powietrzu Grabowska odzyska

strajku majstrów w Widzewskiej Ma- jęci. f<l na chwilę przytomność. Kiedy wno

nufakturze. Jak się dowiadujemy, w związku z szonn ją do karetki pogotowia, wręczy. 

Mimo kilkugodzinnych pertraktacyj przewlekającym się zatargiem w Wł- la Jakiemuś lokatorowi kilkaset złotych, 

i wysiłków inspektora pracy zatargu dzewskiej Manufakturze i niemożności gdyż pieniędzy nie chciała oddać swym Przeciwko tym wnioskom wypowie· 
dział się w imieniu klubu radnych naro
do,.Jych, radny Kowalski, który swe prze 
mówienie rozpoczął od następujących 

nie udało się zlikwidować. osiągnięcia porozumienia w dniu dzi· dzieciom. 

charakterystycznych słów: 
Przedstawiciele firmy oświadczyli, siejszym udała się do Warszawy spe- Lekarze szpitala św Józefa doktada-

że nie będzie można przyjąć z powro-j cjalna delegacja unii pracowników umy li wszelkich starań, by nieszczęśiiwą ko

tem do pracy wszystkich majstrów, słowych i związku majstrów, celem in· biett;- uratować. Od pierwszej jednak 

gdyż wobec kilkunastu nowych firma I terwencji w ministerstwie opiekł SDO· chwili widoczne byto, że grozi jej ampu

zobowiązała się, że ich zatrudni nadal łecznej. tacja obu nói i zakażenie krwi szło co. 

- Ciągle się tu mówi <> za-trudnieniu 
bezrobotnych, ale nie mówi się o planie. 
w jaki sposób tych bezrobotnych będzie 
się zatrudniać. Plany są nam potrzebne! 

Głos z ław socjalistycznych: 
- To pan planami chce nakarmić 

jfłodnych hezrobotnych!? 
Ciągnienie Pożyczki Inwestycyjne~ 

raz wyżej. Po dwudniowym ratunku 
GRABOWSKA WYZIONĘŁA DUCHA. 

_ Pieniądze na roboty inwestycyjne W czwartym dniu ciagnlenla 3-procentoweJ 11542-33 
znajdą się _ cią~nie dalej radny Kowal- Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej padły nastę- 11982-42 

pulące wygrane: 12530-21 
ski - foz cba ie ty lko poszukać!... Zresz (Pierwsza liczba oznacza numer serii. druga 12972-15 
lą część materiałów mozna dostać na - numer obligacji): 13139-15 
kredvt... Po 300 zł. 13382-26 

Radny Malin-owski {PPS)· 36-15 105-26 118-15 136-42 172-21 13568-15 

Ah ' T . . . ·. I '1T1' / 173-15 254-21 274-42 299-42 690-21 782-21 13770-26 
- , . a„.. ~raz JUZ rozu}Dtem.„ więc 791-21 869-26 887·-42 964-15 960-42 987-26 13955-21 

ro~'n1cy maJą pracowac na kredyt, 1029-33 1061-26 1264-15 1340-15 1341-33 14077-15 
tak ?! 1a98-26 1400-42 1464-42 1882-26 1899-33 14410-15 

Po radnym Ifowalskim zabiera głos 1913-21 2021-15 2061-26 2131-42 2130-33 14642-26 
drugi radny narodowy Franciszek 2162-42 2177-33 2384-15 2458-26 2520-21 14785-42 

. . . . 2533-15 2584-15 2665-42 2705-33 2779-21 14943--42 
Schwe1dler, ktorv tak samo wypowiada 2El4-33 2824-21 2804-42 3082-33 3086-21 15720-26 
się przec '.wko zacią~nięciu tej pożyc?:ki, 3135-42 3230-21 3281-42 3272-33 3319-21 lC.061-15 
mimo iż chodzi tu o dostarczenie pracy 3329-26 3486-15 3493-15 3567-33 3584-33 16165-42 
4.000 robotników. 3605-26 3607-42 3639-33 3684-33 38215-26 16352-33 

3941-15 3956-15 4001-33 4095-42 4158-15 16837--33 

„Kartk~ trzeba wpro· 
wadzić!" 

Wreszcie zabrał dos przedstawiciel 
większości socjalistycznej, radny Goliń· 
ski, który zarzucał narodowcom obłudę 
i de'magogię . 

- My mówimy jasno i wyraźnie, jak 
zamierzamy rozwiązać kwestię bezr(>-

4192-33 4278-36 4286-21 4380-15 4428-15 16965--21 
4434--21 4497-42 4668-21 4662-33 4805-21 17246-33 
4816-15 4913-26 4968-33 5022-26 5289-42 17560-21 
5448-33 5469-21 5604-26 5669-42 5723--42 17840-33 
5755-26 5809-33 5994-42 6062-21 6064-26 18011-15 
6065-42 6102-42 6156-33 6167-26 6262-26 18251-42 
6308-21 6426-15 6590-26 6630-21 6655-21 18542-42 
6708--21 6765-15 6774-15 7695-15 6811-42 18703-26 
6815-15 6878-15 6991-33 7060-21 7071-15 18830-15 
7090-21 7275-33 7309-26 7344-26 7369-3.'3 18955-42 
7379-21 7456-15 7561-33 7612-26 7636-42 19552-33 
770Z--33 7723-26 7784-15 7837-15 7850-21 19728-21 
7872-15 7895-42 8083-26 8196-21 8287-15 20040-26 

bocia, a wy stosujecie w tej dziedzinie 83iS-15 8462-15 8570-26 8602-26 8747-42 20317-15 
dema d ~-:' c zną taktykę , bo nie możecie 8i46-.21 876S-21 8758-33 8891-15 5947-15 2G460-21 

b: .~ ~t k, t' d · · r I s9ss-15 8969-33 9037-42 9011 42 9100-21 2(1619-42 
so e z ą . ,ves ią pora ztc„„ j 9176--15 9342-15 9368-33 9366-21 9393-26 20684-33 

Na to 1eden z r adnvch narodowvch · 9449-42 9487-21 9528-33 9545-42 9621-42 20978-21 
rzuca z mie jsca: 9671-33 9683-15 9749~21 10071-26 10221-26 21227-42 

-+- Kar.tki trzeba wpmwadzićf 10229-33 10261-21 10269-15 10355-15 21380-21 
Wv·vołuie to ogólny śmi ech na sali i 103~6--4~ 10425-26 10553-21 10605-26 21936-33 

·1 „ Dl t · · f , . 10806--lb 10904-:33 10915-33 11026-33 . 220:;5-26 
na ~a. en!: .:t zaus zov;l.~ ta nic.or.un-1· 11035._15 11104-21 11128--21 11115-3Jf22284-l.'i 
ne~o wysc:;?u s~vego kole~ : , radm nam- 11182-'33 11286-15 11254-15 11301-4212~705-21 
::lo·:.·'. ::'.'.::::yn'.'.j?, nrzerywać i przeszka· 11321-33 11485-21 1l487-33 11483-26 22955-26 

11652-42 
12222-33 
12620- 33 
13076-26 
13254-42 
13394-15 
13643-21 
13804-33 
14056-26 
14166-33 
14437-21 
14669-33 
14832-33 
15211-15 
15907-21 
16096-26 
16258-42 
16487-42 
16879-42 
17056-42 
17363-26 
17637-26 
17886-42 
18127-21 
18313-42 
18575-21 
18708-26 
18876-26 
19164-21 
19575-33 
19795-21 
20193-15 
20326-42 
20506-26 
20620-26 
20817-26 
21039-26 
21268-26 
21461-26 
21949-21. 
22120-26 

22318-42 
~731-42 
~-~4-21 

11703-15 
12226-21 
12697-33 
13904-42 
13282-26 
13450-21 
13726-26 
13841-33 
14068-33 
14263-26 
14551-33 
14696-26 
14848-21 
15528-42 
15949-42 
16122-21 
16307-33 
16517-26 
16935-33 
17110-42 
17366-26 
17668-33 
17956-33 
18135-26 
18336-42 
18638-42 

18737- 42 
18908-15 
19419-21 
19622-33 
19822-33 
20220-26 
20438-26 
20540-42 
20637-21 
20819-42 
21111-42 
21275-15 
21805-33 
21959-15 

22126-21 
22474-33 
22788-15 

11913-42 Zaginiony 
12228-33i 
12970-15 Lódź, 11 marca. 
13139-42 (gr) - Urząd śledczy w Łodzi poszu-
gm=:~ kuje 15-letniejfo Tadeusza Mielczarka, 
13767-21 zaginione,go w dniu 28 lut~l!O r. b. ze wsi 
13883-33 Jaw.orznica„ wojew. łódzkiego, 
14094-26 Chł·op!.ec wvszedł z do-mu rodziciel-
14298-15 skiego i więcej nie powrócił. Władze 
~mr1~ śledcze podają w telefon'Ogramach, po· 
14967-26 szukujących zaginionego, jego rysopis: 
15651-42 średni wzrost, krępa postawa, blond 
16028-21 włosy, wysokie czoło, czarne oczy, okrą 
~~~!~=~~ gła twarz, w górnej szczęce brak trzech , 
16648-26 zębów i jąka się. Chłopiec miał na sobie 
16980-15 ci~mno-szarą kurtkę, siwą marynarkę, 
17222-33 dwie pary spodni, czaTne trzewiki, dwie 
H~~~ pary bielizny i cy~li stówkę koloru siwe· 
18007-15 go w drob11Je paski. 
18179-151„„~„ ................ „ ... . 
rn~~L~~ CZY PRAGNIE PANI NAPRA Wić sosrn 
18738-42 HUMOR W DOMU? 
18918-33 Jeżeli naprawdę te~o kto pragnie, ten pow~ 
19518-21 nien dziś jeszcze udać się do firmy Skł. apt. O. 
19705-42 Rosentrcter, ul. 11-go Listopada 54, gdzie obce· 
2()019-21 nic odbywają się praktyczne pokazy prania Per• 
20261-15 silem. Panie zwiedzające te pokazy, niew~tpli-
20446-21 wie mają dostateczne powody, żeby się zachwy 
20585-21 cać, żadna przecież nie wyobrażała sobie, że 

20673-26 pranie kolorowej bielizny, wełnianej i ze sztu· 
20857-26 cznego jedwabiu, jest rzeczą tak prostą. Trzeba 
21138-15 więc przyznać rację tym, co mówią: „Srodków 
21336-33 do prania Jest wiele, ale Persil jest tylko jeden" 
21917-15 To też firmie O. Rosentreter należy się uzna-
21985-33 nie, że naszym paniom dala nareszcie sposob-

22250- ność zobaczenia praktvcznych pokazów prania 
22657-33! Persilem. Kto tego jeszcze nie widzia!, ten na. 
22940-21 p1awdę wiele straci! i powin ien swe z:rniedba

nie naprawić. 
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MIĘDZY ZYCIEM. A SMIERCIĄ ••• 
. P.ęlagia Staciwińska· opowiada „Expressowi" o tragicznych chwilach w Krakowie 

· Sosnowiec, 10 marca. nia płucne I ropienia, występujące czę· . o tym guzie na głowie. Co chwilę pod· NA DŁOŃ STAREGO, POCZCIWEGO 
~. ·!"""·W ciągu tej jednej sekundy, gdy sto przy zażyciu większej ilośd lumi-1 nosilam rękę i szeptałam cicho:: OAZDY . 

. ,/ :-~iwor~yłąm ociy, uświadomiłam sobie nalu. I - Dajcie ml lusterko„. Góral pisał w tym liście, że czytał 
i: :wszystko ,.._ opowiada nam pani Pela· Ale Już następnego dni.a lekarze po 'j W pewnej chwili zbliżyła się do me· w gazetach o mojej tragedii I bardzo się 
- ·' &Ul Oi:zeszolska - Bolała mnie skroń, zbadaniu mnie orzekli: ' go łóżka przełożona szpitala. Nachyliła nią przejął. Jakkolwiek dawno już pió· 

miałam,wrażenie, że guz na głowie staje -NIEBEZPIECZEŃSTWO MINĘŁO, si~ nade ·mną, uśmiechając się przyjaź· ra w ręku nie trzymał, postanowił jed· 
sle CQrai'<większy„. Chciałam otworzyć Rodzina moja odetchnęła z wielką lnie ... Widziałam jej poruszające się war nak do mnie kilka słów napisać, ŻEBY 
lt~a, krzykną~, a może· coś powiedzieć, ulgą„. Ja nic jeszcze o tym nie wiedzla· gi„. Wszystko to jak gdyby przez· Ml WYRAZIĆ SWOJE WSPóŁCZU· 
Jaci··no. cb~l( zttowu ogarnął mnie bło· łam, gdyż w dalszym ciągu byłam jesz- mgłę„. Wszystko się rozczepiało, mno· 1 CIE I DODAĆ OTUCHY NA PRZYSZ· 
gi ~a~tróf6ezplę.cznego spadania w głąb ~ze nieprzytomna. w ·pewnych momen:! żyło.;.~ Zamiast jednej twarzy, widzia· ł.Ość. ZAKLINAŁ MNIE W TYM LI· 
beZ'Cf.en~ęi.JJ}'.ŻeJiaś~f:;_. Zamknęłam oczy ~ach tylko ~twierałam oczy, rozgląda· j 1am cztery. Oczy mnie straszliwie bo-. ŚCłE, ŻEBYM ZANIECHAŁA ZAMIA· 
I pol1'ównłe-' stracilam przytomność. Któ· Jąc się baczme dokoła. Nie mogłam zro· '1 lały, nie mogłam otworzyć powiek. RU. O KTORYM WSPOMNIAŁAM W 
ra była wtedy godzina - nie wiem. zumieć co się dzieje i gdzie.jestem. Więc patrzę na twarz przełożonej i nie MALIGNIE I ŻEBYM SOBIE NIC ZŁE· 
'W pokoju byfo ciemn·o. Pierwsze . moje słowa w szpitalu po · wiem dlaczego wydawało mi się, że to OO NIE ZROBIŁA„. 

. Przeleżałam tak na podłodze, odu- przebudzeniu się, były następujące: ! nasza sąsiadka... List ten niejedną łzę wycisnął z me-
,, dzoo:a 'Iumun'aleni, ZO godzin. Dopiero - Jeść„. Dajcie mi jeść„„ ,. - Dzień dobry, pani Szymkiewiczo· go oka„. - dodaje pani Pelagia Orze· 

„ ~. ~bot~. wieczorem służba hotelowa Nie wiem, · czym to sobie wytłuma· wo!.„ - powiadam do niej - Co pani 1 szolska -Takich listów w szpitalu otrzy 
wyważyła drzwi i zaalarmowała pogo· I czyć, że byłam głodna • .l".oże dlatego, 

1 
tu robi?... I małam kilka. Jeden był z Warszawy, 

t~\vie. , .,. . że w piątek, w dniu samobójstwa, nic · Uśmiech znikł z twarzy pani przeło· I jeden ze Lwowa„. We wszystkich tych 
·
1 Lekarz nachylił się najpierw nad 1 prawie nie jadłam.„ Poszliśmy wpraw· I ionej. Zrozumiała, że jestem jeszcze J !istach proszono mnie, abym rozpoczęła 

moim mężem, lecz mógł, niestety, po- dzie na obiad do Hotelu FrancusklegQ, i nieprzytomna. ! uowe, szczęśliwsze życie i abym przy. 
wiedzieć ty~ko . dwa słowa: ale nic nie mogłam przełknąć, jak gdy· l W tej malignie zdawałam sobie Jed· I jęła słowa sympatii i współczucia SPO· 

- , '"' · __;.. NIE ZYJE-.„. bym przeczuwała, że PO RAZ OSTA T • l nak chwilami sprawę z mojej tragicznej I wodu tragicznej śmierci mego męża. 
A gdy następnie nachylił się nade NI SIEDZĘ Z M01M MĘŻEM PRZY I sytuacji i powtarzałam ciągle, że nie I Tylko jeden list był trochę odmien· 

mną, ' rzekł: · OBIEDZIE... On natomiast jadł, choć J ~hce żyć i że poraz drugi odbiorę sobie I ny .. Zawierał pod moim adresem słowa 
" · ...;.... DRGA JESZCZE„. TRZEBA JA bez apetytu. Może mnie chciał w ten i życie„. potępienia, a nawet pogróżki„. Styl nie· 

RA TOW Ać„. . sposób zmusić do jedzenia. Słowem -t · W klika dni potem - gdy byłam już wybredny, pełen niewyszukanych WY· 
" ·:_Nie wiem, czy - drżałam tak z zim· byłam głodna„. Teraz wydaje mi się co~ zupełnie przytomna - wręczono mi list. zwisk. Wysłany byJ.„ z Katowic„. Ale 
i'_·- • da, cży 'też · był to skutek działania tru· najmniej dziwne, że w takiej chwili my· WYSŁANY BYŁ z PODHALA I PO· z treści i stylu domyśliłam się odrazu 
- ' „ eizny; W: każdym razie byłam jeszcze ~lałam o jedzeniu, a.le wtedy nie zda wa· CHODZIŁ OD JAKIEGOŚ GÓRALA. i kto mógł być autorem, a raczej autorką 
' · " llfeprżytomna, gdy mnie zabrano do szpi łam sobie z tego sprawy.„ · Z CHARAKTERU PISMA POZNAŁAM, 

1
, tego listu„. · 

'fala Sw. · Łazarza ·w Krakowie. W mię· Nie mogłam również zapomnieć ŻE PISAŁA TE SŁOWA SPRACOW A· (DALSZY CIAO JUTRO). 
dzyczasie rodzina moja dowiedziała się 
o• całej tragedii-' z gazet. Do Krakowa 
iirzybyła .moja siostra wraz ze szwag-

, · ~in, którzy żamleszkall w tym samym 
Hotelu Polskim. Do mnie Jednak nie 
dopuszczano nikogo. Nie wiedziano Je· 
szcz~. ·czy będę żyła„. 

Roboty sezonowe w Łodzi 
Obawiańo się, że nastąpią powikła· ro~poc~et~ 15-eo 

·~ ~„e~,:ob9..;tn' -~,~stańą Ziltr.udnieni na plantacjach, 
naprawie bruków· i budow.1e .tunelu 

przy 

Łódź, 11 marca. 'dytów, zatrudnionych zostanie narazie I Ponieważ w roku ubiegłym przy pra-
( v) Z dniem 15 marca, o ile warunki około 500 robotników sezonowych, cach tych znalazło zatrudnienie około 

ADRIA: - „Tylko ty". atmosferyczne pozwolą, Zar. ząd Miejski przy czym odpowiednie zapotrzebowa-1 Z.OOO robotników, liczyć się należy, że 
Z~~W~'.. - .:J:~~!"i Julia". przystąpi do rozpoczęcia robót sezono nie zostało już do Punduszu Pracy skie- wczesne wydanie przypomnienia o ko-
.EUROPA: -:- „ao karatów szczęścia". wych. Mimo braku funduszów, nieu-; rowane. Robotnicy będą początkowo I nieczności remontowania domów, przy-
ORAND·KINO: - „Sam na sam". chwalenia pożyczek i niespłacenia dłu- : pracowali przez cztery dni w tygodniu. czyni się w dużym stopniu do zmnlef-
~fłfż~: --„A~~l~~ ~~-wypada'". gu, zaciągniętego na roboty w roku u- l Rozwór robót inwestycyjnych- w Łodzi Is •z•e•nll!ia•b•e•z•r•o•b•oc•i•a•w•. •Ł•o•d•z•i'••••• 
PAŁACE: - . „Wielka Miłość Beethovena". biegtym, Zarząd Miejski uznaje koniecz , uzależniony jest od przyznanych miastu • 
PRZEDWIOŚNIE: -:- „f\'1ayerlinit". ność jaknaJwcześniejszego zatrudnienia . kredytów, które winna uchwalić rada z y ( ·• e pa b ,„ a n •. r 

• "RAI<IBTA: - ;„Maria Stuart·~. bezrobotnych. · j miejska. '° 
RIAL TO - „Dzieci szczęścia„ Ro t t d t • • • TON . B . k L zpoczę e zos aną prze e wszys - ' • ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 

: - " ole i , olek". ;: kim roboty na plantacjach miejskich i w l Jednocześnie dowiadujemy się, że w w niedzielę, dnia 21 bm. o godz. 17-ei (5-ta 
~ ~ ~ parkach, t. zw. letnia toaleta Łodzi. Wy najbliższych dniach Miejska Inspekcja popołudniu) w lokalu Zwi{zku przy ul. Zam-" · .• ~ ·-..,.... -· "'0.,,(".!4J aział drogowy przystąpi do naprawy. Budowlana wyda obwieszczenie, przy- kowej Nr. 61 odbędzie się uroczysta akademia 

~ jezdni i bruków uszkodzonych w okre· l pomlnaJ'ące właścicielom nieruchomości ku uczczeniu pamięci zmarłego Marszałka Jó-
. „, · · TEATR M.:EJSKl. zefa Piłsudskiego oraz z okazii imienin Mar-POżEGNALNY . WYSTĘP FENOMENALNEGO sie zimy. · · I w Łodzi o konieczności dokonania re· szalka $miglego-Rydza. 

BALETU JOOSSA. Bez względu na pogodę rozpoczęte; montów domów, zabezpieczenia gzym. Odnośny referat wygłosi p. Jurakowski r.ef. 
- D~i§ -_"-:-; po. rekoiri;l.owyrµ sukcesie _ :!egna zostaną w połowie bieżącego miesiąca j sów, balkonów i odpadających tynków, wych. obyw. po czym nastąpią deklamacje, 

l..ódt ' f_e1;1,oll}enałny zespół Jposs'a. Występy ba- dalsze robotny przy budowie tunelu pod i w myśl ustawy o konieczności prze· śpi~elś~~zb~;platne. 
letu lege:> oszałamiające dynamiką, brawurą, fi- torami kolei, prowadzącymi do dworca ! strzegania bezpieczeństwa publicznego. K K o M PABIANIC 
ne.zją i oryginalnością swego tańca wywarły na p b C , , J ł 1.1 d 1 · · b d d · · · · · llfidzach . wręcz wstrząsające wrażenie, a „Zielo- a rycznego. zęsc tune u, ączącego 1 \ ·v a szym ciągu wzywam ę ą o re- K. K. O. m. Pabianic rozwija się bardzo 
.ny stół" - . ,kapitalna pantąmina . 0 obłudzie i ul. Wysoką i Tramwajową jest już wy- I montowania i malowania domów ci wta pomyślnie. Bilans za rok operacyjny 1936 wy
grozie ·wojny - jest wręcz niezapomnianym wi- kończona. Od strony uL Wysokiej wi- '~ciciele nieruchomości, którzy w roku kazuie PO stronie Ma i Winien sumę złotych 
dowjskiem. Począte~ tego wspaniałego spek- dać wusokie i szerokie wei'ście do ob- ' ubie?"tym .nie zastosowali się do zarzą- l.859.425·37· llość książeczek wynosi 4.455• zaś 

• . Jaklu o god-z. 8.30 w.1ecz. I -' t 1 któ t d . Id ': t d b d 1 h wkłady 'Stanowią 851.413.71 zł. w piątl'k• w„sobotę i W · niedzielę 0 godzinie sz~rn~go ~ne u, ry po ączy . wie .zema W1a .z U ow anyc · . Rachunek strat i zysków zamyka się kwo-
8.30 wiec.z. ·, prz;emiła .komedia Raphaelsona -! dz1elmce miasta. · Roboty przy remontowaniu domów tą zł. 136.411.18. 
„Gdyby mło4o§ć wiedziała, a starość mogła" z Z \)Owodu braku dostatecznych kre- winny sie rozpocząć z dniem 1 kwietnia. POSIEDZENifi RADY MIEJSKIEJ. 
Różyckim' 'oraz ' Dywińsiią ·i Skrzydłowską ·w ro-' · · · Dziś, w czwartek o godz. 20-ei w sali 

• •lach g~ówych:' · Ochotniczej Straży Pożarnej przy ul. Strażac-
' , , ,. W ~potę o, ggdz. ~:ei po południu - ,,Gru- ~r··n•~o· lobrg„._00 kiej odbędzie s!ę posiedzenie Rady M.iejskiej: 

„_. . b'l ryby , po cenach zniżonych. .... •i..Jll' . QI 0 ._,_, Porządek dzienny opiewa: 1) zatwierdzenie 
• i . • . • ' . • · - I porządku dziennego, 2) komunikaty prezydium 

. LUDWIK .SOLSKI w TEATRZJ!'. . ~IEJSKIM. I o own; GODZINY MNIEJ. I my w zarodku Jeszcze przed przybyciem stra· miasta, 3) dn:~ie uc_hwalenie w~io~ku komisji 
. Honor~wy dyrektor T~atru ~1eisk1ego Lud- M. OSSER, 11 marca. . ży pożarne). I !1.~ans~wo-budzetowei w. przedm1oc1e konwe:-

w1k S~l~~1 przy~y,~a raz Jeszcze Je~en do Łod~! Dotychczas pracowaliśmy po 3 dni w tygo- ' PRZY JĘCIA DO PRACY. SJJ pozyczek Nr. 45~/A 1 Nr. 220/A ~ kwocie 
t to w. ~1edzlelę~ 11z_e~y o go&. 4-eJ po połudnm j dniu (pracując dwie zmiany) obecnie w związ · Łódź 11 marca. ! zł. 176.263.66. na pozyczkę długotermm~wą, 4) 
~ys:?P 1 t w ka~italne)' kom~dii . Moliera ~,Ską-1 ku ze zmniejszeniem zamó~ień, każda zmiana I W ubiegł.vm tygodniu część 

1

fabryk przy!- , wyb?r tr~ech delega.tów n~ nadzwyczaine . ze-
p,ec '" Ceny biletów na widowisko to zniżono. • będzie pracować mnie) o 2 godziny w. tygodniu · mowała do pracy tych robotników, którzy Już I b_rame oi,:olne c~lonkoV:' Zwi~zku lyliast, m_aią~~ 

t. f. po 22 godziny. · 1 kiedyś w firmach tych pracowali, a miano· I się odbyc w \li. arszawie, dn,ia 26 1. 27 ~w1etma 
TEAT~ POLSKI ~ I wicie: r. b„ 5) spra\\'a zmiany umow z Łodzk1em To: 

, (~egi~lni~ Nr. 27•1 • _ ZEBRANIE KASY SAMOPOMOCY, Łódzka Czesalnia I Przędzalnia Wełny (ul. ! warzystwem F.lektrycznem. Sp. Akc.. w Łodzi 
'. ~z1§ o go~z . 8-eJ w1eczore~ oraz iutro o. !le;> I:. GEYER, li marca. Boczna) zatrudniła 11 robotników, ł .ódzka fa- ~a dostaw ę prqdu I na ~fmansowame budowy 

~1n1e 8.30 wieczorem ostatnie ~rzedstaw1ema w d h d b t d 17 30 r u k Ni . (W"d ) 20 b t 'k. K 1 I przebudowy urzadzen elektryflkacy mych 
„„ ~,:.i~lnet S2itIµkj B.HS,!iawk:a P· t.1' „Pł;ofesia pani t teatru noa,„~e~owząsctciegsoo oodębęodzg·1oe zs.ię ;ocz:e ~~~ ;.rhl:' (t~ll Hlp.ot~~~na -) - :~ ~o~~t~~~Ów rR. miejskich, 6) rozpatrzenie sprawozdania. Ko-warren z reną orec ą w ro 1 g owne1 w po· I 93 

• • • • R · · · K K O P b' · k eostałych rolach I-We.na Łopuszańska, Zygmunt branie członków Kasy Samopomocy Pracowni- Biederman .<ul. Kilińskiego) - 8 robotników I mis11 _i;wiz.v
19i

11
36

eJ 7) · ·
1 · m._ ka. iamc za ro 

T k k. Al k B ń k ' M' ł N I ków naszych :zakładów Wejście tylko za oka- na przędzalmę ' operaq. JnY · , wo ne wmos i, o a;s 11 e s uczy s. 1, ieczys aw a- · · I · · R"'PER AR Kl wrocki„ Adolf Nowosielski. . zaniem książeczki .oszczędnościowe!. . . L TU N: . . . . . 
Już w sobot~ dnia 13 marca br. premiera I Na porządku dziennym zabrania sprawozda- ZAMIAST 18 MASZYN TYLKO lt. I 0$W!ATOWE - Fredek uszczęsliw1a św1a1 

· · 'znakcimi!ej sztuki Bnlcknera p. t. „Elżbieta, Kró nie ustęp!'jącego zarządu, dyskus)a, uchwalenie Widzews!~a Manufaktura, ! 1. marca.. NOWO~CI - Rozwód ~ przeszkodam. 
· ' · - to.wa . Anglii'' z Irena Ho recką 1 Zygmuntem To- , absołutormm ustępującemu . zarządowi I WY· Ustalone ostatmo stawki na kotomnie w hr- , LUNA - Robert 1 Glana 

karskim w rol.ach. głównych . Inscenia:acja i re· bory nowych władz kasy. mle nasze!, obowiązywać będą do 4 kwietni:i I Dy a:: ur y apt ek 
,., żyseda dr. Jet zego .~oąarda Bujańskiego. I>. r. Ogólnie dodano 15 proc. do dotychczaso· · 

· ROBOTNICY UGASILI POŻAR. . wych stawek, prócz gremplarek. Tym ostat· Nocy dzis iejsze j d.vżurui;i aptek i: M Kasper· 
TfA TR POPULARN Y Pierwsza Spółdzielnia Zarobkowa 11.3. 'nim dołożono tylko 5 proc. do stawki wyno- kiewicz . Zgierska 54. A. Rychter i B. Łoboda. 

'\ (O j:i:ockwa 18). W końcu 11bie11;łego tygodnia w tkalni naszej i:zącej 5,15 zł. dzietmie, lecz zato zmniejszono 11 Listopada 86. J. Zundelew ic z. l' int rknwsk:i 
Dz:ś we czwar\ ck .. ticsza.ca się n ie bywałym mieszczącej się w murach firmy Daube (ulica im obsługę maszyn. Dot~rchczas gremplarki ob- 25. S. Bo jarsk i i W . Schatz. l'rzei azd 19. Cz. 

powrtc[:: niem ·komedia Al. Fredry „Damy i hu-
1
· Wólczańska) wybuchł na li pię~rze pożar.I sługiwały 18 maszyn i to z obu stron, obecnie Rytel, Kopern ika 26. fi l 1.ip'ec-. :> :ot ; kawska 

, ~~:· ·; " · · ' Strat większych nie było, gdyż pożar ugaslliś· , tylko 13 mas_zya i - jednostronnie, 193, /'. . Kowal\!; i i '.: :·J. !' 1~·:-.· !: · : '. 7 . 
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m~:~:~::~:.~;;~~:::~·~ H KS N IE . OD Z V SKA 
tuymało zaproszenie na rozeitranle trzech spot d b , 
~:st~~n;~rzyskich z drunrnam1 niemieckimi w o e ranego przez zarząd PZPR tytułu . mistrza 

' Bokserzy poznańscy rozeitrać mala spotka· Polskł w statków· ce 
nla w Kassel, Hanau I Marbur2. „ 
wlew:!i:.d prolektowany Jest w dru1tlel poło· Warszawa, 11 marca. wano sprawę gloś,rtel fut dziś krzywdy cyzję odbierająca tytuł mistrza Polski 

· Według wszelkiego prawdGoodobleństwa Wczoraj w godzinach włec.zorn~·ch wyrządzonej sportowi łódzkiemu. siatarkom ł ódz~łego Hl(S. i spychając ~ 
Warta wykorzysta te zaproszenia. ty!ll bardzie) · odbyło . się w Warszawłepo5łedzenle Na posiedzeniu tym w· całef rozclą· IKP. z 3 "a " ""i"')sce. 
że chodzi lei o utrzymanie w fGrm1e wszyst· 

11 0 
m '"' 

kich zawodnil,ów aż do tyitodnla Jubileuszowe- zarządu PZPR., na którym rozpatry„ głoścł podtrzymywano poprzednią de· Zarząd stwierdził niewątpliwą winę 
go, w czasie którego Warta rozenać ma sze· 
reg spotkań. Tydzień Jublleuszowv odbędzie , łódzkiego okręgu, który zaniedbał no• 
się w pierwszych dniach czerwca. Schmel · . . B d d k . r • , i h 

Australia proponuje . ' mg oroponu1e ra . OC O\VI w~~ ·::::,:.:::::::"i~dzkle prze· 

„puchar Davisa" dla pań I rozeeronie -ec~u w Derli~ie kazały łó~~iemu okr,ęgowl swoje zgło 
. Warszawa. 11 marca. . · .. No~y .Jork. 11 marca. dlow.ych na. terenie Ameryki. szenia, okręg 1 jednak nie przekazał ic"-

W dniu 18 .bm. w Paryżu odbedzie się kon· Sich!1~lk1~g. Jzwrnc1ł sie do mistrza świata I Sędzią rmg~wym me.czu ma być sedzla neu· dalej do Warszawy tłomacząc się cho· 
rres Międzynarodowe) federacll Lawn-teniso· ! wag "1ęz ie1 amesa Braddocka z oropozycJą trafny uzgodniony pomiędzy obiema strortaml. ' . . • . 
weJ. _ Głównym punktem porzadku dziennego rozegrania meczu o _m!strzostwo śWlata nie w Pun_ktuwym sędzią tha był Amerykanin. I robą przewodniczącego wydziału. 
będzie wniosek Australii o utworzenie między· rowym Jorku, Jak brzntl tHhU..-a, tvlko w Bl!r: , Sel:ltb@llnr t!11ti łyift ź~ltflta sie r>odoisać zo· Ta sprawa przeciąga g'n ·u. blisko 
narodowego turnieju tenlsowe:ito oatl. na wzór lnie. I bowlązanla, że w razie zwyciestwa i zdobyćia ! I,.. J z 
Davis Cup'u. . Schmellng oliaruJe swemu orzeciwnikowl 250 I tytułu mistrza świata stoczy leszcze w ciągu i rok, wobec czego naczelna magistra· 

Poza tym rozpatrywany bedzie wniosek I tysięcy dolarów. W razie zitodv pieniądze zo• I sił!rpnla br. walkę Q tytuł mistrzowski z Joe , tura wyciągnęła teraz swoje prawne 
SzwecJI 0 oficlalne uznanie turnielu tenisowe- staną. zdepo~owane w lednym z banków euro--I L.oulsem lub Innym bok~erem. wskazanvm przez 
go w hali 0 puchar króla szwedzkiesto I peJsk1ch, ktory wybierze Braddock, Sohmellni nGwołorską komisie bokserska. I konferencfa. · 

Wreszcie rozpatrywane beda kandydatury gwara~tule poza tym swemu orzeclwnikowl Dotychczas nie wiadomo, Jak sle ustosun· ł ' 
członków Federacji _ Zwiazków Tenisowych l' wszelkie prawa do korzystania z zvsków I z : kule Braddock do tel propozycji. 

,..ti~,}~• l • • ; • ' ~t, I~·~ ~ ,'...' „ ~„ · ~: • • 
h • ' ~ 

Jamalki, Litwy, Libii, Siamu 1 Turcil. . nagranego z meczu filmu oraz transmlsyJ ra- ' 

I ' d "' - Nowe nagrody 
Grobert wycofuje s~ę o z nie. zliodzo SI~ I na krajożnawcty rald sarna. 

z tycia sport~wego .na nowy system ro1grywania ·mistrzostw szosow~ch : chodowy 
Katowice. 11 marca. · LOdź. 11 marca. I nie zaJęcie aż 6·e!u terminów utrudni przepro· I Warszawa. 11 marca. 

Ore>bert, zdetronlzo~any w bleżacYm roku J~k wiadomo, według uowe20 orolektu Pol- wadzenie Innych Imprez. Organizowany przez Polski Tonrh~ Klub raid 
~:':larskl ~ls~rz Polski, podobno wycoluie się I s~iego Zwią_zku Kolarsklei:o kolarskie sz.osowe Poza tyn~ sam system rozgrywek - według ' ~:imochodowy po Polsce. który odbedzie się w 

P Trn: Z yc a sportoweJZo. ! m1str~ostwa okręgu oraz szosowe mistrzostwa ŁOZK - nie Jest pomy~fany szcześllwle. ! m~l!' rb .. wzbudził wielkie zainter-esowanhi. 

1 
te ule coraz mniej, orzenoszac się nato· 1 Polski mają być rozestrane w nadchodzącym Sprawa protestu ŁOZI( bedzie nalprawdo- , L kazdym dniem liapływaia nowe nagrody 

~as b;rdzlel k~ó lodowiska 
1
do stabinetu denty· sezonie w trzech wyścigach. co zalcł-0by ogó· podobniei zabtwiona na nledzleł~vm walnym łundowane przez Województwa. Zarz11dy Po· 

s yczne o, w rym oracu e. · łem sześ~ terminów. zebraniu PZK w Warszawie. na które Jako de· wiatowe I miasta. Ostatnfo z1doszÓno nagrody: 

P 1 
k. p . · · i::rzec1wko temu nowemu systemowi rozgr·y I legaci Związku łódzkiego wyleżdża prezes P· I Zarządu Miasta Gdyni 3 nagrody, " miano· 

018 a JkOWSke wam~ mistrzostw ostro zaorotestował zarząd Szymski oraz pp. Katpltl.skl. Placek I Karo• 1 wicie: Nagroda pierwsza dla zawodnika, który 

i 
łódzki.ego. okręgu Związku Kolarskle1m, :itdYż 

1 
iewski. I na mecie regionalne! w Gdyni osia1rnie najlep· 

m strzem Ameryki or.gan1~ac1a tytu wyścl:itów w celu · wvłonlenta w przeddzleJi wa1ne11:0 z:itromadzenla octbe· , sza klasyflkaclę ogólną po i>rzebyc!•1 naimniel 
. Nowy .Jork. 11 marca. nustrzo~ wołew.ództw zwiaz~na byłabv przede I dzle się wieczorem konferencla orezesów okrę· : !;GO kim. Nagroda dru:ita dla zawodnill.a, który 

W NGwym Jorku zakończyły sle mistrzo· I :i~~:stk~m ~ duzyml kosztami. kt6re nie wsz:vi· gowych związków kolarskich. rt;zybędzle i;lo Gdyni z punktu naldlliei położo· 
stwa zimowe Ameryki na krytych kortach. Mlstl' 0 ręgi będą w stanie ookryć. · Następ· :1ego w linii powietrzne) I przybedzle nastęo-
rzeńl został Polak amerykański Parker-Raikow- · - .„ z• d ·Ili" d „ 

1 
__ ---~ ·· · -- --1· . , , ,,_ ~ .n!e na metę główną. Nastroda trzecia dla 78· 

Sk', który w finale poblf Bowdena 6:4. 6:'11:6 . ' l~łY ... ~ . a am·· 1 guł spor 0111 .'l"o Hl wodni~l!, który w trakcie rai~ll UO orze!>lrciu 
':6. 6:1. · ·· 1 Słłl.I'. Ił . w:~· IM· 1,t W• 11almmel 500 kim. zatrzyma ;;1e w Gdyni nal· 

Po zwycięstwie Parkera krytycy uważala. 1 . · · · dłu1. I, lleuc od momentu tJrzybycia ~ miasta-
że winien on bezwarunkowo reorezentować bar . wybrał nowe władze związku AZS-ów do momentu przyJazdu na mete re1donalna w 
wy USA w meczach o puchar Davisa. . · · . Odyn!. 

Mlst t 
0 

• d b ł f k H Warszawa. li marca. (względnie dwukrotnie po 10,9), 200 m. - 22 4 1 
rzos w pan z o Y.a ran~uz ~ e~- W sali konferencylnej Państwowet::o Urz•~du 122,6), 400 m. ~ 51 (51,4). 800 m. - l:ss:4 I Zarz~du m. Lucka I nurode l?kalną ~la 

totln, blJąc Amerykanke 1l1rsch 10.8. 1.6, 6.2. WF. odbył się zlazd deleJtatów Akademickich' (2 min.). 1500 m. _ 4:06 (lł:OS) 5 km. _ 15 :SO: zawodnika, który . wystarhde 'Y m1ebcGwosci 
• Związków Sportowych. Zlazd wvbrał .towy 06 mln.). 10 km. _ 33 ,30 134 mln). 3 km. z I i;olotoneJ w linll powietrzne! na1da1el od Luc~a 

Stu szermierzy zarząd związku w składzie PD. : int. Wldzlań- przeszkodami 9:50 (10:20) 110 m. orzez płotkl ' 1 po zwiedzeniu miasta vrzybellzle dl) mety re· 

t t 
, ski, inż. Stroncz~ńskl, int. Różewicz. K-0\:aJ 15.6 (15,8) 400 tn. przez ołGtkl - 67,4 (58), I iclona.tnel w Łucku. 

s ar u1e w mistrzostwach Sląska I (Warszawa), Koca1 (Poznań) I Śliwlk. . skok w dal - 710 (700). w WYt - 185 (180), Wydziału powlatowe~u w (fostvnlu ·- na· 
Katowice. 11 marca. Uchwalon? in. In. wysianie ita Akademickie tyczka - 375 (365), tróiskok _ 14.iłO (lUO), ! grotla dla zawodnika, ktory w trakcie raldtt od· 

W dniach od 12 dQ 14 bm. roze1trane zosta· Igrzyska światowe, które odbeda sle w dniach kula - 14,20 (14.00), dysk _ 42 ('1,60), wledzl mleJscowość Gostv1i I Kościół O.O. Ora· 
ną w Katowicach pod protektoratem li· wole· o~ 23 - 29 sierpnia w Paryżu drutvny: &żer- ouczep - 58 m (57 m) 4X100 m - 43 (43,2) torlanów. 
'11·ódy śląskiego Grażyńsklesto. szermiercze ml- m1er~zą, lekkoatletycznlf, koszykówkt wlośtar· sztafeta ollmpiJska 800X400 X 200X100 m. - I 'Wydziału J)owiatoweito w śniatv'tie -- na· 
strzostwa śląska pań I nanów. ską 1 pływacka. 3:23 (3:23,4). gro\)a -za zwiedzenie Śniatynia nad Prutem oraz 

Do tych zawodów zgłosiła sle imponuJaca Ustalono przy tym tJewne minimum, które I Zatwierdzono poza tym pro:itram zawodów I wli;; Dżurów, ze względu na iel malownicze r>O· 
liczba zawodników _ przeszło stu. z klubów zawodnicy chcący reprezentować Polskę na z udziałem belgł)sklel reprezentacłl. które odbe· łożenie, Jako mielsc·Gwoścl nadalncc.i się 11.a łet
zamlelscowych zgłosiło sie w tym roku nieco Igrzyskach muszą osiun.ać: 100 m. - 10.8 dą się w dniach 2-4 kwietnia w Warszawie. niska. 
mniei zawodników, niż w poorzednich latach, - -- ·- ·- ----·- - ·~ 

26 zawcdnlków ŁKS-u na mi
strzostwach pływackich 

natomiast ze śląskich klubów liczba szermierzy 
uczestniczących w trunlelu coraz bardziel wzra 
sta. świadczy to chlubnie Q wsoaniałym roz· 
wolu szermierki na terenie Ślaska. 

Porażk1 .faworytów 
w pucharze Anglii 

Londyn, 11 mare.a, 
Rozegrane w tych dniach ćwierćfinały za· 

wodów piłkarskich ' Q puchar Anll:lii orzynlosły 
szereg niespodzianek. 

PokGnany został faworyt te20 turnieju IGn· 
dyńskl Arsenal, a los jego podzieliła druga dru 
tyna londyńska Tottenham; W nółfinałach sto• 
lica Anglii reprezento.wana będzie Jedynie przez 
drużynę trzecie! kia1::1• - Millwall. 

Rozegrane 'w ub. sGbote cztery spotkania 
ćwierćfinałowe zgromadziły olbrzymią cyfrę 
widżów, mianowicie - 238 tyslecy. NaJwlek· 
szą frekwenclę cieszył sie mecz Tottenham
Preston, który zgromadził w Londynie 72 tys. 
widzów. Spotkanie Arsenal - West Bron
vlch w Birmingham - 65 tys. oubllcznoścl. 
Mecz Wolverhampt - Sunderland urQmadził 
58-o tysięczną publiczność, a sootkanie Millwall 
- Manchester City - 43 tys. widzów. 

Drużyna Tottenham zanotowała dGchód brut 
to w wysokośd 6 tys. funtów anit. 

Wioślarze zjadą s·i= 
na doroczny se '.mik 

Warszawa. 11 marca. 
Doroczne walne zebranie Polskietr:o Zwlazku 

TGwarzystw Wioślarskich, zwane selmlklem 
wioślarskim, odbędzie sle· w dniu 14 brn. o go· 
dzlnie IO·tel w lokalu Warsz. Tow. Wioślar
skiego przy .ul. foksal •. 

Siatkarki łódzkie 
przegrywają · w Gnieinie . 

Poznali.. 11 . marca. 
Siatkarki łódzkiego KS z ollmollka Kwaśniew 

ską na czele rozegrały w Gnieźnie dwa mecze 
z reprezentacJą te20 miasta. · · 

W meczu pełnych drużyn slatltarld łódzkie 
przegrały . 1:2 (16:14, 13:15, 11h15), ·a w · mik· 
stach również doznały oorażkL · · 

Propaganda bo9'su w Zgierzu 
W nadchodzącą niedziele, 14 b. m" organ!· 

zule sekcja bokserska łódzklesro Sokola zawo· 
dy propagandowe w Zgierzu, 'W których wez· 
mą udział pięściarze klubów lódzkkh: IKP, 

Bogaty kalendarzyk 
lekkoatlet6w warszawskich Jak nas lnformulą z sekcil pływackie! ŁKS. 

Warszawa. 11 marca. klub zgfosił do niedzielnych mistrzostw pływac 
Zarząd WOZLA ustalił Już terminarz Im• kich okrętu aż 26 zawodników. a mianowicie 

prez na sezon nadchodzący. Poniżel oodalemy zostali zgłoszeni: 
kalendarzyk naJbliższych zawodów: Panowie: Przyborowski, Hau. Kosiński, Gin 

14 bm. międzyklubowy biest na przelał pań ter, Gołębiowski, llempińskl, Idzikowski. Nor· 
i panów. 21 bm. zimowe mistrZGstwa Warsza· ski, Rarialski, Dębowski. Wasilewski. Bulno· 
wy w haii l bieg ną przełaJ. 4 kwietnia: bieg wlcz, K<>nikowskl, Szyc, Jiartwht i Wizgryło; 
s,:taletówy o pucltar Polsklesto Radia. 11 kwiet· 1 panie: Wągrowska, Leńska. lrska. Kowal· 
nla: bieg na przełaj G mistrwstwo oanów we ska Whiska, Gozdawa, Warska. Norska i Id~ 
Lwowie. 18 kwietnia: bieit na przelał o mlstrzo kowska Ja"-wlga. 
stwo Polski pań w Warszawie. oraz bieg na Zgłoszeni za~odnlcy . do mlstrzostw zobo
przełal zarządu tnielskiego, ·zawody dla nlestó· wiązani są stawić się w uledzlele orzed zawo· 
warzyszonyeJt i zawódy kGIGnia Skra. 3 mała: dami w lokalu YMCA o 11:odz. 15.30. 
narodowe biegi na przelał w całe! Polsce. -
6. maJa: mistrzostwa Juniorów. 9 mala: mecz 
Paryt - Warszawa, mrstrzostwa robotnicze 
Wilrsżawy, mistrzostwa dtużynowe klasy C. 
17 mała: mecz mlędzyklubOWY Warta - Wat· 
szawlanka. 21, 23 mala: trólmecz: Grecja, Cze• 
chosłowacla, PQiska. 27 mała: drużynowe ml· 
strzostwa Warszawy klasy A. 29 i 30 maja -
mecz Polska pólnoona - Prusy Wschodnie 
oraz .Warszawa - Poznaii. · 

Atleci łOdzcy na mistrzostwach 
Pol ski 

Alllson I Van Ryn 
wy~ofu'ą się z kortu 

Nowy Jork, 11 marca. 
Mltitrzow:ika para Ameryki w grze podwó!· 

ne.J Alllson I van Ryn oświadczyli dziennika· 
rzom, że wycolnJlł się definitywnie z tycia spor 
towe10 l nie wezmlł wlęceJ udziału w zawodach 
tenisowy cit. 

Tenisiści twletdtlł, że tenis zaJmule zbyt 
wiele czasu, a z~lęcla zawodowe nie pozwalają 
Im obecnie na pojwlęcenle się sportowi, 

D I lk ł t Wski Wimy, KP Zlednoczone I Sokoła. Zawody od· z enn arz o e c będą się w sali kina „Apollo", Rozpoczną się w dniach 21 I %2 b. m.,odbeda sle w War„ D I 
o raidzie narciarskim w Tatrach one o godz. 11.30 przed pot, szawle mistrzostwa P<>łskl w zapasach w wa• a sze . mecze 

gach piórkowe), półcldklel I ·w cleżkleJ oraz 
Ryga. U marca. w podnGszeniu ciętarow. Na mistrzostwa te zo koszyk6\lllkl O mistrzostwo 

w urzędowe) „Briva Zeme" ukazał się 3-cl Dzisiaj zawody bokserskie staną wysłani w podnoszeniu cieżarów wszys· (k) w !Włchodzęc• n!ed:delę roze,rany zo. 
z rzędu bogato ilustrowany artykuł Jednego cy mistrzowie okręgu, zaś w zaoasac:h: w wa• 1tui• ll)ecz kossyk6wkl o mistrzostwo klasy A 
z dziennikarzy ło tewskich, uczestnika raldu nar W dniu dzisielszym odbedzle sie w sali dz;e plórkowel Augustyński (Wima) i Kulesza pomiędzy zespołami Y.M.C.A. i Modrzej6wk11o 
clarskiego w Tatrach p, t. „Radości narciarskie Geyera przy ul. Piotrkowskie! 295 o Jtodz. 20-ei OKP), w wadze półciężklel śllckowskl {IJ<P) i Wobec wysokie stawki zawody zapowiada· 
w no!sk icb Karpatach". . towarzyski drufynowy · mecz bokserski Jwmbi- Fiedler (KE) i w wadze ciężkie! Cymer (Wł· ję się bardzo Jnteresuf11co. 

Autor opisuje wrażenie z oobytu na Hucul· 11owa11ych zespołów Geyer =-IKP. Główna wal· ma) I Turek OKP). W pozostałych wagach Pr6e1 tefo meau do ulro!i~enla mistrzostw 
szcżyźnic , n szczególnie zachwyca s ię barw· I ką meczu będzie spotkanie A1Jll:HStowiez:-Bart 

1

111ls:rzostwa Polski rozesttane z9stana w póź· poz·ós· taly jeszcze dwie rozgrywki: Makkabi _ 
nyml ' s trąJan'ii huc11lskiml, niezrównany~i w nlak w wadze piórl{.ąweJ. Jfl•Jnycb terutlnaclt w Katowicach I Bydgosz· Olsaa l Olsu. - Y.M.C,A.. Meezc te odbęd1t dt 
swer ory~inalności. ' . czy. ._. w pr~t.tJ* t7'""111. ' 
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BEZTROSKA SPORTSMENKA. 

Hum rek 
Autorami najpiękniejszych baJeczek dla dzie

ci są, jak wiadomo, bracia Grimm - Jakób I 
Wilhelm. Jakób do końca swego życia pozo
stał kawalerem, Wilhelm zaś był żonaty, 

Gdy nazwisko obydwuch braci zyskało roz
głos na całym świecie, jeden z dziennikarzy zwr6 
cił się do nJch z następującym pytaniem: 

- Który z panów posiada większą zręczność 
w opowiadaniu bajek?„. 

- Oczywiście - mój brat.„ - odparł Jak6b 
Grimm. - Bo on ma żonę.„ 

·** * Ignacy udał się do lekarza. 
- No, dobrze... - rzekł lekarz ·po zbadaniu 

pacjenta. - Pan mus) leżeć w ł6iku conajmniej 
dwa tygodnie„. Zapiszę panu mleczną dietę„. 
Nie jeść mięsa, alii ryby, ani żadnego pieczywa„. 
Dlaczego pan robi taką zdziwioną minę? 

- Bo„. panie doktorze„. bo zeszłym . ·razem, 
gdy byłem u pana doktora, mówił m1 pan cóś 
wręcz przeciwnego.„ 

Zdjęcie nasze przedstawia młodą / eks· 
centr~zną Kalifornijkę, podczas jazdy 
na nartach wodnych za samochodem, tia 
ulicach zalanego wskutek powodzi mia· 

Strajk robotników samochodowych w Ameryce przybiera coraz gwałtowniejsze 
formy. Wobec tego, iż zdarzały się wypadki bójek, straż fabryczna przy pomo· 
cy gazów usuwa robotników z okupowanych fabryk. - Na zdjęciu widzimy wy-

sta Venice w Kaliiornii. 

- A kiedy pan był u mnie 0&tatn10? 
- Przed miesiącem„. 
- No, to czego pan chce?.„ Medycyna teraz 

c:tyni kolosalne postępyl 

•• * Pewien aktor zwrócił sJę do Bernarda Shawa 
:r prośbą, ażeby dal mu l!St polecający do dy
rektora teatru. Shaw wręczył mu Ust następu
jącej treści: 

- Szanowny panie dyrektorze!.„ Polecam 
panu oddawcę niniejszego, który jest świetnym 
aktorem. On gra Hamleta, Romea, Macbetha, 
na pianinie i w bilard. W bilard gra najlepiej" • 

•• • 
Kazio zwraca się do cioci Kunegundy: 
- Ciociu, czy kupisz mi coś na moje uro• 

dziny?„. 
- Oczywiście.„ Dostaniesz śliczny pre• 

zent„. 
- Kochana ciociu„. - odpowiada malec ........ 

Tylko błagam cię, nic praktycznego! 

strzeliwanie pocisków gazowych. 

Ostatnie chwile rasa Desty 

*• ·* · .Kac i Kotek. 
- Co porabia pański syn?.„ Słyszałem, że 

wyjechał do Ameryki! 

W Muzeum Kolonialnym f ran;ji w Pary· 
żu została otwartą przez w1nistra koło· 
nii p. Moutet wystawa, pm;wtęcona"Sa'· 

- Owszem... Miał wyjechać"" Ale 
dostaliśmy od niego list z Afryki„. 

. barze. - Na zdjęciu naszym minister 
ostatmo " !Moutet na chwilę po otwarciu wystawy 

- Nic dziwnego.„ On zawsze był 
geografij.„ 

Jak wiadomo, ostatni dowódca powstatlia abisyńskieg0 "'as Oesta >Został schwy ogląda alegoryczną' maske, symbolizują. 
słaby z i tany przez Włochów i rozstrzelany. Widzimy go na ,zdjęciu .(x) w drodze na~ oą mieszkarica Sahary ·w rynsztunku 

1 plac egzekucyjny. bojowym, 

(odzienna nowel~a „Expressu·" żyć. Ale tylko przy boku Eugeniusza. J Gdy J!ospodyni weszła do pokoju, 
. O godzinie trzeciej po południu, jak ! Marta szybko otarła łzy chusteczką, : 6'1· ~4 6:.40' 111.Gs'aO Dl• il> (ł!IJ!IJIABIO zwykł~, ukończyła swą pracę, I - Napije się pani herbaty? _ .sp)!~ 

c:Z, "Il, ff a „ 'ivii8 '-' .;.illif 'U Schowała bt do torehki i udała się I tała staruszka, spoglądając na nią _ ze 
- Pani. ies~ <lziś bardzo rozt.argnio- I Ale gtly gdy Marta wróciła z dwor- . ~o małej . restauracyjki, w której sta!e spółczuc.iem. . . . . . . . ,: 1 

na. - powie.dział prokurent Laud, dyk- · ca, rzuciła się na łóżko i wybuchnęła Jadała obia?y· . . - Ni,e, dz 1 ęku1~. G:d~by ~tos -0 mnie 
tuiąc Marcie sążnisty list handJowy. głośnym p.łaczem. Już wówczas prze: I Tam znow wy1ęła hs~.„ pytał pr?szę pow1edz1ec, ze wyszłalf1· 

- Pan wybaczy - zmieszała się - czuwała, że to jest rozstanie na zawsze„. . ---:- Czy. to od. Eugenmsza? -;- zaw~- Chcę hyc sama. .,,,_ 
Trochę źle się czuję. O względy Eugeniusza starała się je- · łała .Jedna z kolezai;e~, kt?ra meoczek1- Staruszka wiedziała 0 przejściaph 

Czy chce się pani zwolnić z pra- dna z jego kole.żanek, młody inżynier- 1 wanie P?des~ła do /el stolika. Marty. Chciała ją jakoś pocieszyć, . z.a~ · 
cy? architekt. Niewątpliwie była . odpo- , - Nie, me od mego - przestraszyła dziewczyna nle była skłonna do r~-

Ni,e, nie - odp·arła mu pospiesz- wiedniejszą żoną dla nieJ!o. się. . . . mowy. 
nie. . Teraz gdy w ciągu dwumiesięcznego, Schow~ła .szybko list ?o torebh Gdy wyszła _z pokoju, Marta pofoży-

Wreszcie skończyła pi:sać. pobytu zacieśnią się ich stosunki (mł~ i Po ob1edz1e zazwycza1 szła; _ WJ?rost ła się na kanapie. 
Wróciła do ·swe,go pokoju biurowego. da kobieta - inżyni1er należała również I d? domu. Ale tv~ .ra~·em udała się w Nie płakała już. Wyczarpana · całym 

Usiadła przy małym biureczku i ukryła do grupy architektów, wysłanych ·-··zez I kle.run~u ag.rodu .m~:is.k~ego ... , dn 'em, po paru minuta.eh zapadl;a w 
twarz w dłoniach. · ministerstwo), Eugeniusz zupełnie za-1 Chciała 1akna1p(}zme1 wrocic ~o do- sen. 

W szufladzie leżał list od Eugeniusza. pomni ·O swych przys i ęgach miłosnych. mt~„ Bo tam .w sw~ małym poi~oi~u hę- I ' śniło jej się, że wraca z kina z Eu- . 
Otrzymała go dziś rano. Marta zdawała sobie sprawę, że nie I dzie wreszci~ musiała ot:worzyc li.st. . I geniuszem. Eugeniusz, jak zwy.kle, ies( 

· L'stonosz, czerstwy staruszek, który potrafi żyć bez niego. Od sześciu tyg od- W ?grodzie by~o 0 te1 por.ze m~wie- 11 wesoły i roześmiany, Snuje· plany 0 ich · 
znał ją od dziecka, wiedział, że z wie·l- ni chodziła, jak błędna. le l;idzL ~farta usia~ła • na ławce 1 po- przyszłym życiu, mówi o mieszkaniu, o 
kim utęsknie·niem c~ekała na wiadomość Mimo wszelkich wysirków, nie mo~- grązyła się .W. rozmyslamach. . . ślubie, o swym ulub'onym psie ,;Lor· 
od uko·chanego. ł.a intensywnie pracować i była przeko- Obok me) po pewnym czasie zaiął dzie''. 

Dlatego też, wręczając list, powie- n.ana, że lada dzień otrzyma wymówie· 1· miejsoe jak'ś młodzienie-c. Marta nawet I Marta jes·t szczęśliwa, tak szczęśliwft, 
dział je·i z uśmiechem. nie·. go nie zauważvł~.. . I jak każdej niedz,ieli, gdy spędzali razen1 

- On o pani nie zapomina. Pewno Zresztą to ni·e miało teraz żadnego Gdy .po godzrnie podmosła się z ła- . popołudnie. 
już niedługo przyjedzie. znaczenia. Gdy straci Eugeniusza, nie · wki, ~twierdziła z przerażeniem brak I - Około godziny dziesiątei. wieczor~m 

. Marta długo trzyx,nała w ręce . za1e- pozostanie już ie·i nic prócz samobój- torebkL . , , r obudziły j'\ jakieś g~osy. Marta. '_'V,sko· · 
p10ną kopertę. Bała się -otworzyć list. stwa.;. . . . . . , . P~c~ęła .gło.s_no krzyc7ec. "f toreb.e czyła na rown.e nogi. Czy. to mozhwe?I 

Eug·eniusz od pięciu tygodni nie da- I . Nie ulegało yvątJ?~ !wosci, ze w lis.cie, przecrez. lezał h~t. Eugen ~sza. . . I C.zy to Eugenmsz rozmawia z gospody· 
wał znaku żyicia. A gdy wyjeżdżał, przy- ktory otrzymała dzis rano, Euge_n1~sz . Nadbiegł poJiCJa~t. . Kilku męzcz'JZ~, mą? 
rzekał, że będzie codz1ennie pi:sywał. zawiadamiał ją o ~erwaniu. G4yJ:>y Ją ie· si~dzących ?a P?bl.1s~1ch ła"'.k~ch, os· · Tak. fo on! 

Marta daremnie czekała na odpo- szcze kochał, napisałby przecie·z znac-z- wia4czyło, ~e widzteh mło.dzienc~, ')d- Otworzył szeroko drzwi i chwycił ją 
wiedź na swoje listy. Po iego dłuższym, nie wczes01e1. . . dala1ąc·eg9 s:ę · szybko . w kierunku bra- w obięc;a, 
całkowitym mrlczeniu podupadła na du- Marta bała się otworzvć list. Dlate- my. . . . · . ·. . . - , - Dlaczego nie przyszłaś na dwo-
chu. go też z~brała .11.0 do b~ura. . I 

1 
Po~ic1ant pusc;:ił, się z.a mm w P.o~pn. rzec, najdroższa ? - wołał. 

Poczęły iuż znów trapić dawne -oba- Co ~1·lka mmut wv1mowa.ł.a z sz1.J.fla- Aie me zd?ł~ł .uiąc sprawcy kradziezy„ Marta jeszcze nie odzyskała przy· 1 
wy i podejrzenia. dy zapieczętowaną kopertę 1 sp?glądała 1 M°:rta. wrociła do. domu około godz.i- tomności. Nie wiedziała, czv to dalszy i 

Eugeniusz był inżynierem _ b?dow- na . ad~es napisany własnoręczm: przez 
1 
ny · s~oste1 po · południu. Była_ zupeł111e ciąg snu, czy rzeczywistość. 

niczym, pochodził z bogatej rodzmy, a Euge'.1msza, J~.k _i~dyb·y· z. tych słow mo- I rozbita. . .
0 

: · • ~ I - Przecież J:ńsałem w liś6e, że wr:t· 
ona okrąńła sierota od wielu lat mu-1 gła się domyslec tresci listu. I Teraz me w1-dz ała zupełnie, ._o I d . . 9 . 30 . 'ł d l . 1 

• i;:; ' · . h . . . . h . ł · , M . t b ł . t t ·1 't · cam zis o m1n. . . - mowi a ~l· siała sama borykać się z losem ut~zy- W pewne1 c wili 1uz c. ci.a a rozer- czynie. 10ze o y os .a m 1s , a moze p ł . . Łyń d . I . ł . 'l 
mując się z niewielkiej pens ji .~trzy;.y. I wać konertę. Ale nie uczyniła tego . Eugeniusz zapowiedział . swój powrót, i 1 rzrz o p~ę~ . ;,:.~ Ol d·Z~ em. k szi1 a: 
wanei' w biurze te chn icznvm ' , - :N:e iesz.cze - nie powiedział.a lub wzywał ]ą d~ siebie? I u .. er~z 1uz

1
1es .e.:r_n 

1 
z row, 1a ry a l 

· • · · d '. ·b. p · · t · · k ' N' t · · b ł · ńO 0 t tni czu1ę się zna rnmi-c1e. Eugeniusz został wysłany zagramce sama o sie ie - rzec1ez o 1uz o- ie, o z pewnoscią Y ie•i;:; s a , M b ł , 
rzez m:ni•cterstwo Mi.ał wrócić za dw~ niec . Jeśli zcrV1.r.ał ze mną, t-0 jeszcze I:st.„ Przecież pisała doń regularnie co j .arta wy uchnęła !! osnym płacze~ 

'.n· · e - · dziś . „ trze:::i dzień i nie otrzymywała żadnej 1
1 Były to łzy szczęścia„. ___ iesiąc . . d . , · , d · <l · · 

Poże!inanie ich bvł o h :;, rnzo czułe . Marta bvb b::udz::i ralo .:i. i rncnc o pov11e z1. I 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--......... 
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